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U N IŻ E N IE  S I Ę — W Y W Y Ż SZ E N IE M .
I Piotra 5 e i jyUniżajcie się pod mocną rękę Bożą, 

aby was wywyższył czasu swego

Nie ulega wątpliwości, że pod mocną ręką Bożą rozumieć należy te doświadczenia Pańskie, 
te drogi Boże, które nam się często nie podobają, te dopusty Boże, które na nas przychodzą. 
Prawdą jest niezawodną, że w życiu naszem ziemskiem częściej spotyka nas niedola, aniżeli 
szczęście zupełne, częściej płakać i narzekać nam przychodzi, aniżeli się radością życia weselić. 
Już przed tysiącami lat świadczył prorok Pański o tej prawdzie, mówiąc, że co najlepszego jest 
W życiu naszem, to „tylko kł°P°t i nędza, a gdy to pominie, tedy prędko odlatujemy“.

Z  drugiej strony wiemy, że nic się na świecie nie dzieje bez woli Bożej, że niema ślepego 
trafu, losu i przypadkowościf bo wszystkim rządzi i koruje Opatrzność Boża, że więc i niedola, 
która nas spotyka i nieszczęście, które na nas spada, z  woli i rozrządzenia dzieją się Bożego. 
I  tu wielu z nas stawia sobie pytanie, dlaczego nas Pan Bóg doświadcza, dopuszcza nieszczęścia, 
zsyła krzyźe> nawiedza różnemi dolegliwościami?

Wobec tego pytania nie potrzebujemy bynajmniej zachowywać się jak wobec zagadki> 
będącej nie do rozwiązania. Słowo Boże bowiem daje nam na to pytanie zadawalającą odpowiedź. 
Jeżeli Bóg przez usta proroka powiada: „jako wyższe są niebiosa niż ziemia, tak przewyższają 
drogi moje drogi wasze, a myśli moje, myśli wasze“, cóż to innego ma znaczyć, jak że mądrość Boża 
z naszym rozumem w porównanie iść nie może? To, co nam się wydaje złem, nieszczęściem, 
i z  którego to powodu gotowi jesteśmy gorszyć się z  Boga, to właśnie w następstwie służy ku 
pokojowi naszemu. Jakże niewczesnymi są bardzo często te sądy nasze, które o Panu Bogu 
doraźnie wydajemy!

A nadto miłość Boża ku nam musi być tego rodzaju, że Bóg, dając nam wolną wolę, chociaż 
jest wszystkowiedzący, pragnie się przekonać, czy my w przypadku będziemy umieli
Wytrwać w miłości naszej ku Bogu, czy my będziemy umieli całować tę rękę jego nawet wtedy, 
gdy ona nas boleśnie smagać poczyna? To jest ojcowska pedagogja Boża, w ten sposób chce
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On nas wychowywać dla Królestwa niebieskiego, i nietylko wszechnncności Bożej my stworzenia 
Jego musimy tu zostawić wszelkie prawo, ale przyznać, że i my w niedoskonałej miłości naszej 
rządzimy się nieraz temi samemi zasadami i uważamy je za zbawienne.

A sprawiedliwość Boża —  czy ona nie ma tu nic do powiedzenia? Czyż to nie słuszna 
rzecz, że Bóg nas, oporne i nieposłuszne dzieci swoje, igrające tak często lekkomyślnie ze świętą 
Jego wolą, nadużywające tak długo Jego cierpliwości i okazujące Ojcu swemu tyle niewdzięczności—  
karze? Raczej powiedzielibyśmy, że wszystkie te doświadczenia Boże i dopusty Jego to zamała 
kara na nasze targanie się na święty Majestat Boży. Toć my ludzie daleko doraźniejszą 
Wymierzamy sprawiedliwość tym, którzy są naszymi dłużnikami, nie gorszymy się z  tego i uważamy 
to za słuszne, a natomiast działania sprawiedliwości Bożej względem nas mielibyśmy nie chcieć 
zrozumieć? Tak, odpowie nie jeden, ale Bóg jest litościwy, nierychły do gniewu i wielkiego 
miłosierdzia! Dzieło zbawienia, przez Jezusa Chrystusa dokonane, świadczy o tej litości Bożej,
0 Jego dobroci i nieskończonem miłosierdziu Jego!

Prawda! To też my nie szafujemy tą karą Bożą i przy każdem doświadczeniu, przy 
każdym krzyżu nie chcemy widzieć sprawiedliwej kary niebios, ale raczej wierzymy, że Bóg nas 
doświadcza z litości swojej w celu naszej poprawy, w celu odwrócenia od nas gorszych następstw 
grzechu. Lepiej jest dla nas, gdy cieleśnie i materjalnie przychodzi na nas chwilowo bieda, 
aniżeli iżbyśmy dla grzechów naszych mieli wpaść bezpowrotnie w ręce sprawiedliwego Boga!

Gdy taki jest cel doświadczeń, któremi nas Bóg tak często w życiu naszem nawiedza, 
czyż nie zbawienną jest dla nas rada Apostoła, abyśmy się uniżali pod mocną rękę Bożą, 
abyśmy przyjmowali, choć ze łzami i boleścią, to, co Ona na nas nieprzyjemnego zsyła w całej 
pokorze, uległości, cierpliwości i ufności? Zaiste, nie sarkać, nie narzekać nam należy, nie 
odmawiać Bogu jego przymiotów, nie blużnić, nie chwytać się dróg samowolnie przez siebie 
obranych, nie sprzeciwiać się Bogu, ale przedewszystkiem ufać! On, ojciec nasz niebieski, 
wywyższy nas czasu swego, On odwróci nieszczęście, gdy wybije godzina zmiłowania jego, On 
zwróci się znowu ku nam z  błogosławieństwem swojem!

To jest prawdziwa zasada i nauka chrześcijańska. Nie jeden już, po zastosowaniu się do tej 
zasady i posłuszny tej nauce i wezwaniu apostolskiemu, doświadczył na sobie błogich skatków 
posłuszeństwa swego, poznał łaskę Bożą i doznał jej na sobie. I  tó jest właśnie ono wywyższenie 
przez uniżanie się pod mocną rękę Bożą!

Taką swoją łaskę dać pragnie Pan każdemu z nas. Kto jej nie odrzuca, temu ani 
doświadczenie, ani krzyż krzywdy na ciele i duszy uczynić nie są w stanie, przeciwnie są to 
tylk° krótkie chwilowe uciski i cierpienia, przez klóre Bog nas doskonałymi uczynić pragnie dla 
Królestwa swego, umocnić nas chce, utwierdzić i ugruntować w prawdzie!

Szukajmy tej łaski Bożej, prośmy o nią, a prośmy tego Boga, klóremu wieki dają chwałę
1 klórego panowanie jest od wieków i będzie na wieki! —  S  —

ŹRÓDŁO NOWEGO ŻYCIA.
(O bjaw . J an a  S. 21 w . 5).

T ęsk n ota  i pogoń za n ow em  ży c iem  jest zn a ­
m ien n ą cech ą  n aszeg o  p o w o jen n eg o  życia . K ied y  
w ie lk a  w ojn a , p rzec ią g a ją c  s ię  coraz b ard ziej, 
za w o d zą c  najb ard ziej m ądre i p rzew id u ją ce  ob ­
lic z e n ia  i p ew n ik i u sta lo n y ch  p ojęć , coraz w y ­
raźn iej w y k a z a ła  ich k ru ch ość i cz ę s to  b ezw ar-  
to śc io w o ść  zu p ełn ą , w y w o łu ją c  chaos w  d o ty ch ­
cza so w y ch  m iern ikach  w ie lk o śc i i m ocy, —  to  
zd a w a ło  się, że z tego  chaosu , jak i p o zo sta w iła , 
w y ło n i się  jak ieś d o ty ch cza s n iezn an e „now e  
ż y c ie “ , k tóre stw o rzy  n ow e p o jęc ia , n ow e w a r ­
tości, n ow e id e a ły  w y su n ie  na c z : ło  zagad n ień

ży c ia  lu d zk ieg o  i w  ten  sp osób  zb liż y  doń ten  
cel w ym arzon y , szc z ę śc ie  isto tn e  i spokój p ra w ­
d ziw y , k tórego  zm ęczon y  duch lu d zk o śc i p ra­

gn ą ł za  w sz e lk ą  cenę. A le  „now e ż y c ie “ p o jm o ­
w an o p rzed ew szy stk iem  w  sen sie  n ow ego  zew^  
n ętrzn ego  u k ład u  sił sp o łeczn y ch , m niem ając, że  
w y sta r c z y  zm ien ić  sza tę , aby i treść  w  niej za ­
w arta  się  zm ien iła . O b alon o w ięc  a b so lu tyzm  p o ­
lity c z n y  i zw r ó c o n o  s ię  do in n ych  form  b ytu  sp o ­
łeczn eg o , w p ro w a d za ją c  w  p rzew ażn ej częśc i 
p o w sta ły c h  do n o w eg o  ż y c ia  p a ń stw  ustrój d e ­
m ok ratyczn y , w  R osji —  kom unizm , w e W ło ­
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szech  i H iszp a n ji —  faszyzm . W  n au ce p orzu ­
cono ob o w ią zu ją cą  d otąd  p ow szech n ie  teo r ję  
b ezw g lęd n ej p ew n o śc i log ik i i ek sp erym en tu , 
w p ro w a d za ją c  na to m iejsce  teo rję  w zg lę d n o śc i 
w szy stk ieg o . D ok on an o o lb rzym iego  p rzew rotu  
w  d z ied z in ie  ek on om iczn ej, p rzesu w a ją c  b ogac­
tw a  z jednej p ó łk u li na drugą, u b o żą c  jednych , 
a w zb o g a ca ją c  b ezm iern ie drugich. J e ś l i  p o ró w ­
n am y jak ąk o lw iek b ąd ź  d zied zin ę  życ ia  sp o łe c z ­
nego  p rzed  i p o  w ojn ie , to ła tw o  za u w a ży m y , że  
na zew n ątrz  m a s ię  jedno d o  drugiego, jak stare  
do n ow ego . N ie s te ty  jednak , to  p o w o jen n e  „n o­

w e ż y c ie “ nie z d a je  się  b yć lep szem  ani na jotę  
od ż y c ia  p rzed w o jen n eg o , a n a w et często  s ię  s ły ­
sz y  b iadania , iż  p rzem in ę ły  „daw ne, d ob re“ c z a ­
sy , w ob ec  k tórych  d z is ie jsz a  rz e c zy w is to ść  jest  
zn a czn ie  gorszą  i u c ią ż liw szą . O b ecn e ż y c ie  w  

w yn ik u  sw o im  p rzyn osi cz ło w iek o w i a lbo n ęd zę  
m a terja ln ą  i u p a d ek  m ora ln y  na k o rzy ść  e le m e n ­
tarnych  zw ierzęcy ch  p otrzeb  i n isk ich  in sty n k ­
tów , a lbo też  p rzesy t, aż do m y śli o  sa m o b ó j­
stw ie , jako jed y n em  w y jśc iu  z b łęd n eg o  k o ła , a 
razem  z tern u p o d len ie  dusz i charakterów , w y ­
n atu rzen ie  i rozp u stę  bez granic. A n i jed n o, ani 
drugie n ie m oże u sp ok oić  lu d zk ieg o  serca, k tóre  
p rzec ież  za w sze , n ieza leżn ie  od  w aru n k ów  i form  
zew n ętrzn ych , szu k a  i tęsk n i do rów n ow agi, do  
spokoju , do. szczęśc ia . A  tej tęsk n o ty  w ła śn ie  
nie um ie za sp o k o ić  n asze  obecne „ n o w e“ ży c ie , 
tak  jak  nie u m ia ło  u czy n ić  tego  ży c ie  „ sta r e “ , 
p rzed w o jen n e . P o d  tym  w zg lęd em  nie m oże być  
n a w et m ow y  o czem ś n ow em  w  ży c iu  sp o łe c z -  
nem , p rzy  ogrom nych  b ow iem  zm ian ach  z e w ­
n ętrzn ych  n ie jak o  d ek oracji i form , p o z o sta w io ­
no bez zm ian y  gm ach, w  k tórym  lu d zk ie  serce  
p rzeb y w a ło  i p rzeb yw a. W  b u dow aniu  n ow ego  
ży c ia  zap om n ian o o  tej e lem en tarn ej za sa d z ie  
k a ż d e g o  b u dow ania, iż b u d ow ać m ożn a ty lk o , 
p o ło ż y w sz y  u p rzed n io  g łęb o k o  a m ocno fu n d a ­
m en ty  i od  p o d sta w  zdążając aż do dach u . 
A  w ła śc iw ie  m ó w ią c , n ie b u d ow an o  n a o g ó ł, le c z  
jed yn ie  p r z em a lo w a n o  fa sa d ę  d o ty c h c z a so w e g o  
gm achu, n ie  tro sz c z ą c  s ię  o to , że  p r z e c ie ż  ta k a  
zm ian a n ie usun ie d aw n ych  w ew n ętrzn y ch  n ie ­
w y g ó d  i bru d ów  i n ie p op raw i w arunków  b y to ­
w an ia  jeg o  m ieszk ań ców . C hciano z a g łu sz y ć  fra­
zesem , rek lam ą  i p ozorem  k rzyk  serca , k tóre  
zm ęczo n e  morizem krw i, grzechu, k ła m stw a  i o h y ­
d y  w o ła ło  o c z y sto ść  ży c ia  o sob istego  i sp o łe c z ­
nego, o  braterstw o lu d zi, o pokój p o żą d a n y  a 
p ra w d ziw y . J a k że  n ęd zn ie  w y g lą d a  to n asze  
„ n o w e“ ży c ie  w  św ie tle  teg o  program u! J a k ie  

góry  św iad om ego  fa łszu  i b ru ta ln ego  egoizm u  
p r z y w a liły  jego i tak  w ą tłą  ło d y ż k ę ! J a k  m a ło -  
w artośc iow em  w y d a ć  się  m usi on o  i d la  tych , 
k tó r z y  n igdy w a r to śc i jego n ie  b y li zd oln i sp o -  
strzed z , jak  też  i d la  tych , k tórzy , szu k a ją c  is to t­
n ych  w artośc i życ ia , w  d z is ie jsz y c h  jego  p r z e ja ­
w ach  n ie u m ieją  ich zn a leźć . S tą d  to  w y p ły w a  
ta  m an ja  sam ob ójstw  d la  n a jb ła ch szy ch  n ieraz  
p o w o d ó w , ta p rzera ża ją ca  ła tw o ść  zn ajd yw an ia  
tego  sp osob u  lik w id a c ji sw y ch  sto su n k ów  z ż y ­
c iem  d z is ie jszem . D zisiaj cz ło w iek , ż y ją c  n ao ­

g ó ł bardzo  p ow ierzch ow n ie , u czy  s ię  coraz bar­
dziej ży c ie  sw o je  i cu d ze  le k cew a ży ć , p ogard zać  
niem , a w  w yn ik u  d ą ż y  a lb o  do zaniku, albo do  
u p od len ia .

Z rozu m iałem  je s t w ted y , że  tak ie  ży c ie  nosi 
w  sob ie  zarod k i n ow ych  k atak lizm ów , n ow ych  
n ieu n ik n ion ych  tarć i k on flik tów , a  w yraz  tak iego  
w ła śn ie  sm u tn ego  stan u  r z e c zy  m am y w  coraz  
to  w ięk szej sp rzeczn o śc i m ięd zy  frazesem  a r z e ­
czy w isto śc ią , m ięd zy  h a s łe m  a czyn em . M ów i 
się  dużo o  pokoju , k ie d y  w sz y stk ie  n arod y  św ia ­
ta  p rześc ig a ją  się  w  u zb rajan iu  s ię  od stóp  do  
g łó w  w  p rzew id y w a n iu  n ow ej, w ięk szej i w  sk u t­
kach  sw ych  ok rop n iejszej n iż  d o tąd  —  w ojn y . 
M ów i s ię  g ło śn o  o b ra terstw ie  lu d ów , p rzy  jed -  
n oczesn em  rozp ętan iu  się  p rzec iw ień stw  n arod o­
w o śc io w y ch  i k la so w y ch  do absurdu. M ów i się
0 k on ieczn ośc i w sp ó łp ra cy  k a p ita łu  z pracą, p o d ­
czas g d y  w  R o sji m ord u je się  rep rezen ta tó w  
p ierw szeg o  d la  rzekom ej w o ln o śc i drugiej, lub  

też  od w rotn ie  w  innych  krajach . A  z teg o  ży c ia  
w ie je  jak iś s tr a sz liw y  p esym izm , zn iech ęcen ie

1 u p ad ek . N ic  też  d ziw n ego, że  jed n ostk i, k tóre  
szu k a ją  m im o w sz y s tk o  w y jśc ia  z tego  b łę d n e ­
go k o ła  —  a są  to  n ie s te ty  ty lk o  n ie liczn e  je d ­
n ostk i —  w  zrozum ien iu , że  d o ty ch cza so w e  u s i­
ło w a n ia  stw orzen ia  n ow ego  ż y c ia  d a ły  w yn ik i 
w ręcz  od m ien n e od sp od z iew a n y ch , s ięg a ją  do  
tych  źró d e ł, k tóre p rzez  cz ło w ie k a  d z is ie jsz e g o  
lek cew a żo n e , lub w ręcz  p o tęp ian e , z d a ją  s ię  b yć  

m im o to  jed yn em  w y jśc iem  z sy tu acji. G d y  z a ­
w o d zą  t. zw . m ąd rość i m oc cz ło w iek a , gd y  u n a­
oczn i s ię  jej s ła b o ść  i n iem oc w  w a lce  ze  z łem , 
w te d y  c z ło w ie k  ch cąc n ie ch cąc w zn osi sw ój 
w zro k  i p o sy ła  w e s tc h n ie n ie  se r c a  do w y ż y n  n ie ­
b iesk ich , d o  tej n ierea ln ej, a le  w  r z e czy w isto śc i 
jed y n ie  rzeczy w iste j s iły  B o że j, k tóra w  o s ta ­

teczn y m  w yn ik u  u siło w a ń  lu d zk ich  b y ła  za w sze  
i b ęd zie  za w sze  jed y n ą  o sto ją  i lu d zk iej d u szy  
i ła d u  sp o łe c z n e g o . M niem am  p rzeto , że  relig ja , 
tak  d zisia j le k cew a żo n a  i p o za  n aw ias rea ln ego  
ży c ia  usuw ana, m usi się  sta ć  i stan ie  s ię  tym  
pu n k tem  w yjśc ia , z k tó reg o  i p o jed y ń czy  c z ło ­
w ie k  i s p o łe c z e ń s tw o  lu d zk ie  b ę d z ie  cz e r p a ło  
m oc i s iłę , ab y  to  „n ow e ż y c ie “ is to tn ie  z r e a li­
z o w a ć . „ O to  ja c z y n ię  w sz y s tk o  n o w e “ —  m ó w i 
nam  ta w ie c z n a , n ie z n isz c z a ln a  m oc B oża , k tó ra  
p r z e tr w a ła  n a jsro ższe  k a ta k liz m y  i b u rze g rze­
chu i s ła b o śc i lu d zk iej. T a  m oc s ięg a  g łę b o k o , 
d o c iera  do ta jn ik ó w  d u szy  lu d zk ie j i c h ce  z  n ie ­
go w y d o b y ć  te  p ie r w ia s tk i dobra, u c z c iw o śc i  
i p raw d y, które w  n ią  w sz c z e p iła , jako d ow ód  
jej b osk iego  p och od zen ia .

D la teg o  k a ż d y  z nas, k tó rzy  tęsk n im y  za  tern 
isto tn ie  „n ow em  ż y c ie m “, k tó rzy  ch cem y, aby  
u czc iw o ść  s ta ła  s ię  jego  za sa d ą , b raterstw o  jego  

regu latorem , a m iło ść  n ieob łu d n a  w yn ik iem , 
w słu ch u jm y  się  b aczn ie  w  ten  d ob ry  g łos, k tóry  
k rzep i i w zm acn ia , a jed n o cześn ie  n iep ok o i i d o  
czyn u  p ob u d za. P a trzm y  w  n a sze  w ła sn e  b ied n e  
serca  i b iegn ijm y  o ch o czo  do T eg o  P an a, k tórego  
g ło s p e łe n  m iło śc i m ów ił p rzed  w iek am i „ p ó jd ź ­
c ie  do m nie w sz y sc y , k tó r z y śc ie  sp ra co w a n i i ob -
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c iążen i, a ja w am  sp raw ię  o d p o c z y w a n ie “ . O n b u d u jm y  w  im ię  J e z u sa  serca  w ła sn e  —  a le p -  
ongiś d a ł p oczą tek  n ow em u  ży c iu  w  m om encie, sze  jutro, jutro sp ok oju  i ra d o śc i z a b ły śn ie  nam  
k ied y  w  proch p a d a ły  n a jw ięk sze  p o tęg i tego  tak sam o, jak z a b ły s ło  ono w szy stk im  ty m  p rzed  
św iata , On też  jest jed y n ą  m ocą, która i  dzisia j nam i, k tó rzy  tą  d rogą  id ąc  „n ow e ż y c ie  b u d o-  
„n ow e w szy stk o  c z y n i“ . N ie  d a jm y  się  zw ieść  w a li“ .

z tej jed y n ie  p ra w d ziw ej, C h rystu sow ej drogi, Ks. L. Zaunar.

ORĘDZIE KONFERENCJI LOZAŃSKIEJ  
DO ŚWIATA C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E G O .

M y, cz ło n k o w ie  K on feren cji w szech św ia to w ej  
K o śc io łó w  w  k w estja ch  w ia ry  i organ izacji, z e ­
brani w  L ozannie od  3 do 21 sierp n ia  1927 r. p o ­
sta n o w iliśm y  zgod n ie  p rzed sta w ić  różn ym  K o­
śc io ło m  n a stęp u ją cą  d ek la ra cję , jako  ,,O ręd zie  
K o śc io ła  do św ia ta “.

1. P o sła n n ic tw em  K o śc io ła  w  tym  św iec ie  jest  
i b ęd zie  za w sze  E w a n g e lja  J e z u sa  C h rystusa.

2. E w n a g e lja  jest to  ,,D obra n o w in a “ o zb a­
w ien iu  na tej ziem i i w  w ieczn o śc i, je st to dar 
B oga  p rzez J e z u sa  C h rystu sa  p rzek a za n y  g rze­
szn ej lu d zk ośc i.

3. Św iat b y ł p rzy g o to w a n y  n a  p rz y ję c ie  C hry­
stu sa  p rzez  D ucha Św. k tóry  d z ia ła  w  ca łej lu d z ­
k o śc i, a w  szc z e g ó ln o śc i p rzez  o b ja w ien ie  z a ­
w arte  w  S tarym  T estam en cie; n a stęp n ie  ,,k ied y  
się  w y p e łn iły  c z a sy “ „w ieczn e  s ło w o “ B o że  „ sta ­
ło  s ię  c ia łe m “, s ta ło  się  cz ło w iek iem : J e z u se m  
C h rystusem , S yn em  B oga i S y n em  cz ło w iek a , 
„ p e łn ym  ła sk i i p ra w d y “.

4. P rzez  sw o je  ży c ie  i naukę, p rzez  n a w o ły ­
w a n ie  do  pokuty, p rzez  g ło sz e n ie  K ró lestw a  
B o ż e g o  i jego  sp ra w ied liw o śc i, p rzez  sw o je  c ier­
p ien ia  i śm ierć, p rzez  sw e zm a rty w y ch w sta n ie  
i w y w y ż sz e n ie  p o  p ra w icy  B oga, a  w re sz c ie  p rzez  
Z esła n ie  D u ch a Ś w iętego— Z b aw icie l p rzy n ió sł 
nam  o d p u szczen ie  grzech ów  i o b ja w ił nam  p e ł­
n ię  B oga  Ż yw ego i jego  n iezg łęb io n ą  m iło ść  ku  
nam . Ta m iło ść , k tóra o b ja w iła  s ię  w  ca łej p e łn i  
n a  k rzyżu , w o ła  n as i p ociąga  do n ow ego  ży c ia  
w iary , o fia ry  i p o św ięcen ia  s ię  w  słu żb ie  B ogu  
i  lu d ziom .

5. J e z u s  C hrystus, U k rzy żo w a n y  a Ż yw y, P an  
i Z baw ca, p o z o sta je  n a za w sze  jako isto tn a  treść  
E w a n g e lji g ło szon ej n arodom  p rzez  ap osto łów  
i K o śc ió ł. P o n iew a ż  w ięc  J e z u s  C h rystu s sam  
je s t  E w a n g e lją , p rzeto  p o se ls tw o  K o śc io ła  do  
św ia ta  jest w ięcej n iż  teorją  filo zo ficzn ą , w ięcej  
niz sy stem a tem  teo log iczn ym , w ięcej n iż  p ro­
gram em  cy w iliz a c ji m a terja ln ej. A lb o w iem  B óg  
tw o rzy  p rzez E w a n g e lję  z n a szeg o  starego  św ia ­
ta, k tóry  jest n iew o ln ik iem  grzech u  i śm ierci, 
św ia t n ow y . E w a n g e lja  jest w ięc  z w y c ię stw em  
nad grzech em  i śm iercią , jest o b jaw ien iem  ż y c ia  
w ieczn eg o  w  T ym , k tóry  grom adzi jako „sp o­
łe c z n o ść  św ię ty c h “ rod zin ę  sw ych  d z ia tek  na z ie ­
m i i na  n ieb re, łą c z ą c  je w  w sp ó ln ej s łu żb ie , 
w sp ó ln ej m od litw ie , w sp ó ln em  u w ie lb ien iu .

6. E w a n g e lja  jest oręd ziem  proroczem  sk ie -  
ro w a n em  do g rzeszn ik a , a b y  s ię  n a w r ó c ił d o  B o ­
ga, jest te ż  rad osn ą  now iną, że  w iara w  J e z u sa  
C h rystu sa  u sp ra w ied liw ia  i u św ięca  w ierzą ceg o . 
O na za p ew n ia  p o c ie szen ie  strap ion ym , ob iecu je  
p ojm an ym  „ch w aleb n ą  w o ln o ść  d z iec i B ożych " . 
E w a n g e lja  d a je  spokój serca  i rad ość  życ ia , a ci, 
k tórzy  szu k a ją  w  niej natchnien ia , za p iera ją  się  
s !eb ie  sam ych  i go tow i są  s łu ż y ć  braciom  w  im ię  
w sp ó łc z u ją c e j m iłośc i. E w a n g e lja  d a je  cel n a j­
w y ż sz y  i d ążen iom  m ło d z ieży , d a je  s iłę  p ra cu ­
jącym , od p o czy n ek  zm ęczon ym , koronę ży w o ta  
m ęczen n ik om .

7. E w a n g e lja  je st źró d łem  n iezb ęd n ej en erg ji 
do o d ro d zen ia  s p o łe c z e ń s tw a  lu d zk ieg o . W sk a ­
zuje on a  jed yn ą o tw a rtą  d la lu d z k o śc i drogę do  
u w o ln ien ia  s ię  od n ie n a w iśc i ra sow ej i k la so w ej, 
k tó ra  ją n isz c z y  z e w n ę tr z n ie  i w e w n ę tr z n ie , jest  
jed yn ym  środ k iem , gw aran tu jącym  is to tn ą  s z c z ę ­
ś liw o ść  k a żd eg o  narodu, jako te ż  przyjaźń  m ię ­
d zy n a ro d o w ą  i pokój p ra w d ziw y . E w a n g e lja  jest  
w reszc ie  p o sła n n ic tw em  m iło śc i i m iło s ierd z ia  do  
św ia ta  p o za ch rzesc ija ń sk ieg o  na W sch o d z ie  i na  
Z ach od zie , serd eczn em  zap roszen iem  do w zięc ia  

u d z ia łu  w  rad ości, k tórą  d a je  ż y w y  B óg.
8. K o śc ió ł od czu w a  w sz y stk ie  n ied o le  i p o ­

trzeb y  n aszej gen eracji, rozum ie jej pragn ien ie  
c z y sto śc i in te llek tu la n e j, sp ra w ied liw o śc i sp o ­
łe czn e j i n a tch n ien ia  d u ch o w eg o , i je d n o cześn ie  
n ie s ie  jej w  E w a n g e lji o d p o w ied ź  n a  w sz e lk ie  
p otrzeb y  i d ążen ia  św ia ta  w sp ó łc z e sn e g o . E w a n ­
g e lja  p o z o sta je  d la  nas na z a w sze  jed y n ą  drogą, 
p ro w a d zą cą  do zb aw ien ia . I d z is ia j, jak w c z o ­
raj, jak i p rzed  w iek am i, C h rystu s Ż yw y n ie p r z e ­
sta je  w z y w a ć  rod za ju  lu d zk ieg o  s ło w em  w ie l­
kiej m iło śc i: „ P ó jd źc ie  do m n iel w sz e lk i k to  
m ię n aślad u je , n ie  b ę d z ie  ch o d z ił w  c iem n o śc i, 
a le  b ę d z ie  m ia ł św ia t ło ść  ż y w o ta “.

T em i w zn io słem ! s ło w y  p rzem ów ił K o śc ió ł 
C h rystu sow y, łą c z ą c y  setk i d en om in acji i o d c ie ­
ni w y zn a n io w y ch  w  jed n ą  rod zin ę, w  jed n ą  o w ­
czarn ię  pod  p rzew od em  J e z u sa  C h rystu sa . O rę­
d z ie  to jest w yrazem  w ia ry  w szy stk ich  d e le g a ­
tów , jako to  p raw osław n ych , ch rześc ija n  w sc h o ­
du, an g lik an ów , staro -k a to lik ów , k a to lik ó w -n a -  
rod ow ych , p ro testan tów  w sze lk ich  odcien i, p o ­
czy n a ją c  od najb ard ziej k on serw atyw n ych  lu ­
teran ów , aż  do k w ak rów  w łą czn ie . W  tym  brat­
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nim  z e sp o le  brak ty lk o  g ło su  tego  w y zn a n ia , k tó ­
re m ieni s ię  b yć  jed y n ie  zb a w ia ją cy m  K o śc io ­
łem  i w  im ię tego  u ro szczen ia  ch ętn ie  w y k lin a  
w szy stk ich  in n ych  —  jak tw ierd zi d la  ch w ały  
B oga  i J e z u sa  C h rystu sa . O ręd z ie  w y k a z u je  
w ie lk o ść  i w z n io s ło ść  w y siłk u  d o  b ratersk iego

p orozu m ien :a s ię  w  im ię C h rystu sow e. D o k u ­
m ent ten, k tórego  oryg in a ł sp o rzą d zo n y  je s t  w  
język u  an g ielsk im , b ęd z ie  c z y ta n y  z ra d o śc ią  na  
W sc h o d z ie  i na Z a ch o d z ie  jak o  n o w y  d ow ód  
s łó w  C h rystu sa  o  jed n ym  P a sterzu  i jednej J e ­
go ow czarn i.

PO OWOCACH ICH...
C ykl a r ty k u łó w  „ G a ze ty  W arszaw sk ie j P o ­

ran n ej'1, w y m ierzo n y ch  p rzec iw k o  M arjaw itom , 
budzi n ie ty lk o  od razę  n isk ośc ią  pob u d ek  i n ę d zą  
środków , a le  zm u sza  do re flek sy j n a  tem at u p a d ­
ku k u ltu ra ln ego  tych  sfer, k tóre w y p y c h a ją  s ię  
b ezu stan n ie  na cz o ło  narodu, jako jego  op a trzn o ­
śc iow i k ierow n icy . Że k sięża  rzy m scy  n ien a w id zą  
M arjaw itów  i w o g ó le  h eretyk ów , tego  im  już za  
z łe  n ik t n ie b ierze, k to  w ie, że  tak w ła ś n :e zo sta li  
w ych ow an i i w y k sz ta łcen i, a le  że n ie  sza n u ją  sa ­
m i sieb ie  i c ią g le  m arzą ty lk o  o k rym in a le  d la  
sw o ich  p rzeciw n ik ów , że n ie p r z esta ją  ich  szk a ­
low ać, o śm iesza ć  i p lu gaw ić  sp osob em  n a jn ę d z ­
n iejszym , to  za sm u ca  i n ie p o k o i. R a zem  ze  
S z c z e p a n o w sk im  je ste śm y  zdania , że , n ie s te ty , 
P o lsk a  d z ie lić  b ęd z ie  lo sy  k a to licy zm u  i b o le ­
jem y, że w  osob ie  sw oich  p o lsk ich  p r z e d sta w i­
c ie li ten  k a to licy zm  zrezy g n o w a ł zu p e łn ie  z w a l­
ki id eo w ej, z u zasad n ien ia  sam ego  s ie b ;e sp o so ­
bam i i środkam i, jakich d o starcza  w ie d z a  i e t y ­
ka d z is ie jsz e j  cy w iliza c ji, a o g lą d a  sę  już w y ­
ł ą c z n i  ty lk o  n a  ram ię św ieck ie , na środki m e­
ch an iczn ego  przym usu, na k rym in a ł i k a jd an y .

W  „J ed n o c ie"  d a liśm y  już w y ra z  sw em u  p o ­
g lą d o w i na M arjaw itów . W id z im y  w  tym  ruchu  
zb łą k a n ie  u czu cia  re lig ijn eg o  na  tle  k o n sek w en t­
nej in d y w id u a liza c ji k a to licy zm u  rzym sk iego . 
P o w ie d z ie liśm y  im p rzy  sp osob n ośc i w  oczy , że  
o p u szcza ją c  R zym , p o stą p ili tak  jak  ż y d z i o p u ­
sz c z a ją c y  E gip t, to jest, że p ozab iera li z sobą  
d u żo  skarbów  ra ib a H z^ ei rzym skich . Ich  k u lt  
cudu  i cu d actw a , ich  n r sty k a  i w o g ó le  w sz y stk o  
od k u ltu  d la  M atki B osk iej N ieu sta ją ce j P o m o ­
c y  i ad oracji sak ram en tu  E u ch arystji, aż do za ­
p o w ied z i r y c h łeg o  k oń ca  św iata , n ie  w y łą c z a ją c  
k sięg i żyw ota , to w sz y stk o  m a cech y  tak  w y b it­
n ie rzy m sk o -k a to lick ie  i ty le  m a an a lo g ji z n o w o ­
c z e sn ą  d ew ocją , k r z ew io n ą  np. p rzez  jezu itów  
i p rzez  inne za k o n y  rzy m sk o -k a to lick ie , że  n ie ­
pod ob n a  zrozu m ieć an im ozji, z jaką M arjaw ici 
trak tow an i b y li p rzez  h ierarch ję  rzy m sk ą  
i R zym  od  sam ego  p oczątk u .

O sk a rża  s ię  ich  o zb rod n ie  p r z e c iw k o  m ora l­
n ośc i. O sk a rżen ie  to  zn an e jest w sz y stk im  p ro ­
k u ra torom  św ia ta  od  c z a só w  T yb erju sza , gdy 
p ie r w sz y c h  ch rześc ijan  o sk a rżo n o  o b e z e c e ń s tw a  
i p lu g a stw a  n a jw ięk sze . B y ły  tak ie  osk arżen ia  
za w sze  n a jsk u teczn ie jszem i, bo je ś li n ie  p o w o ­
d o w a ły  prokuratora do  w y ta c z a n ia  p rocesu , to  
z n ik czem n ych  k a lu m n ji z a w sz e  coś na sz k a lo ­
w a n y ch  p o zo sta w a ło , jak p o z o sta ją  p la m y  na

o d z ie ż y  c z ło w iek a  n iew in n ie  och lap an ego  b ło ­
tem . P la m y  b y w a ją  tern w ię k sz e  i zn aczn ie jsze , 
im  b ło to  b y ło  b ru d n iejsze , a sza ta  b ie lsza . G d y ­
by ch o d z iło  o r z e c zy  k on k retn e, to  w sk a za n cb y  
na p e w n e  o k r e ś lo n e  fak ty , jak w  sw o im  c z a s ie  
w sk a zy w a n o  na c z y n y  zak on n ik ów  jasn ogórsk :ch 
i M acocha, na c z y n y  ks. K om inka, na m ord er­
stw o  ks. K op acza , k tóry  w  k la sz to rze  lw ow sk im  
zab ił ks. Id eca  d la  k ob ie ty  i t. d. O gó ln ik ow ość  
osk arżeń  b yw a  cech ą  o sk arżeń  b ezp o d sta w n y ch  
i ch arak teryzu je  raczej o sk a rży c ie la , n iż  o sk ar­
żon ego .

Z arzuca się  M arjaw itom  brak p a tr jo ty zm u  p o l­
sk iego , k u m an ie  s ię  z w rogam i P o lsk i i t. d. 
O góln ik ow o  zn ow u ż, p o d cza s  gd y  M arjaw ici m o­
g lib y  w  sp osób  ogrom nie ła tw y  w sk a za ć  n a  k on ­
k retn e fa k ty  w  p r z e sz ło śc i d a w n :e jsze j i b ard zo  
n ied a w n ej, g d y  n a jw ięk si d ygn itarze  k o śc io ła  
rzy m sk ieg o  w  P o lsc e  zd ra d za li P o lsk ę  za p ie ­
n iąd ze  i b y w a li n a w et p rzez lu d  w iesza n i za  

k o n sza ch ty  z n iep rzy ja c ie lem . W iern o śc i zab or­
com  d och ow ali do o sta tk a  n a jw y ż s i d ygn itarze  
rzy m scy  w  P o lsc e  i to  w ted y , gdy ca ły  naród  
d aw n o już s ta ł na stan ow isk u  w o ln o śc i i n iep o ­
d le g ło śc i P o lsk i. P r z e c ież  za  c z a só w  p an ow an ia  
au str ja ck ieg o  w  M a ło p c lsc e  ks. Dr. G clian  d o ­
ra d za ł w iernym , ab y  d la  o jc z y z n y  nieb*eskiej 
zap om n ie li o tak iem  g łu p stw ie , jak o jczy zn a  
z iem sk a . P o le m iz o w a ł z tym  k sięd zem  G olian em  
S ta n ;s ła w  S zczep a n cw sk i. W  duchu  rzym sk im  
jest se n te n c ja  w ie lk ieg o  z ło to u ste g o  k ato lik a , 
P iotra  Skargi: „P ierw ej K o śc io ła  i dusz lu d zk ich  
bronić, n iź li o jczyzn y , bo  jeśli ta  z iem sk a  o jc z y ­
zna zgin ie, p rzy  w ieczn ej s ię  ostoim ". T o jest  
rzy m sk o -jezu ick i pu n k t w id zen ia , w ’ęc  trzeba  

nap rzód  w y m ieść  p rzed  w ła sn y m  progiem , zanim  
się  p ó jd z ie  w y m ia ta ć  p rzed  progiem  m arjaw ic-  
kim.

D a le j zarzu ca  się  M arjaw itom  p lu g a w ien ie  
św ię to śc i k a to l:ck ich  i n arod ow ych . Z arzut ten  
od cz a só w  sask ich  je st tak  c z ę s to  p o w ta rza n y  
i tak  je st już zd arty , że  p rz e d o sta ł się  n a w et do  
h istorji litera tu ry  i b yw a w y k ła d a n y  d zieciom  

w  sz k o le  jako p rzy k ła d  og łu p ien ia  P o lsk i p rzez  
jezu itó w  za  c z a só w  sa sk ich . I ten  zarzu t n a le ż y  
do sk u te c z n y c h , szczeg ó ln ie j w  d z ie ln icy , k tó ra  
p o słu g u je  się  je sz c z e  k od ek sem  karn ym  r o sy j­
skim  i b lu źn ierstw o  k arze b ard zo  surow o. A le  i tu  
n iem a k o n k retn ego  p rzyp ad k u , le c z  je st o g ó ln i­
k o w o ść  osk arżen ia , w  którem  w ie le b n y  autor  
d op om aga  p rok u ratorow i sw o ją  w ła sn ą  in terp re-
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tac  ją jak iegoś faktu, m a ją ceg o  n ie sz c z ę śc ie  n ie  
p od ob ać m u się  . W y w o d z i te ż  autor, że on i r e ­
sz ta  p raw ow iern ych  to d w a d z ie śc ia  m il jonów  
ch łop a , a tam ci h e r e ty c y  to  m n ie jszo ść  ladajaka, 
w ięc  n ie ty lk o  m ożna, a le  n a w et n a le ż y  sob ie p o ­
zw o lić . Z apom ina, że  w  R o sji tym  sam ym  argu­
m en tem  zab ija  się  k a to licy zm  rzym sk i i ro zstrze-  
liw u je  się  k s ię ż y  rzym skich . Z apom ina też , że  
w  A n g lji, S z w e c ji i w  w ie lu  in n ych  k rajach  k a ­
to licy zm  rzym sk i stan ow i w o b ec  w ięk szo śc i p ro­
testan ck iej sek tę  n ieb ard zo  liczn ą . C zyż u w a ż a ł­
by, że tam te h eretyk i m ia ły b y  p raw o do tak iego  
sam ego  trak tow an ia  k ato lik ów , jak ie uzu rp u je

sob ie  on w z g lęd em  M arjaw itów  w  P o lsc e ?  G o­
ło s ło w n e , zm y ślo n e  o szczerstw a  m ogą  b yć  s fa ­
b ryk ow an e w szęd z ie .

K a żd y  artyk u lik  ,,G a ze ty  W arszaw sk iej P o ­
ra n n e j“ k o ń czy  się  w o ła n iem  prokuratora  i to  
d em ask u je  ich  ten d en cję . C hodzi o to, ab y  s ię  p o ­
zb yć  n ie sy m p a ty czn eg o  konkurenta. G d y b y  się  
u d a ło  ro zp ęd z ić  na cz tery  w ia try  M arjaw itów , 
m ożn ab y  się  zk o le i zabrać do in n ych  h eretyk ów , 
jak b y ło  za  cza só w  sask ich . M u sim y o strzed z  
p rzed  sk u tk am i u p ad k u  kultury, p r z e ja w ia ją ceg o  
s ię  coraz w yraźn iej w  pod ob n ych  m etod ach  w a l­
ki z p rzeciw n ik am i id eow ym i. T. G.

W ITK IEW IC Z  I TATRY.

B y ło  to  w  roku 1902. W itk iew icz  w y stą p ił  
w  P rzeg lą d z ie  zak op iań sk im  z artyk u łam i p rze ­
ciw  dr. C hram cow i i jego  p artji w  Z akopanem . 
A rty k u ło m  tym  d a ł ty tu ł w y m o w n y  —  B agno. 
N a  innej p ła sz c z y ź n ie  k w e sty j , w  innej zgo ła  
d zied z in ie  życia , a le  w  isto c ie  sw ej p o w tó rzy ła  
się  tutaj w alka , jaką W itk iew icz  s to c z y ł w  W a r­
sza w ie  w  la tach  o siem d ziesią ty ch . I tu  i tam  
sz ło  o zw y c ię stw o  p raw d y, o rozszerzen ie  p o jęć  
i o id eę  p ostęp u  contra zorgan izow anem u  
w steczn ictw u , o sch ło śc i i c ia sn oc ie  egoizm u. 
M iał W itk iew icz  za sobą w  jed n ym  i drugim  
w yp ad k u  zn aczn ą c z ęść  sp o łeczeń stw a , d la  k tó ­
rej sta w a ł się  cz ło w iek iem  sztan d arow ym , gd y  
z drugiej stron y  śc iąga ł na sieb ie  n ien a w iść . 
I tak np. po p rzeczy tan iu  a rtyk u łów  B agn a  p i­
sa ł do W itk iew icza  prof. I. B aran ow sk i z W a r­
sza w y  15 p aźd ziern ik a  1902 roku: ,,S zan ow n y  
i drogi P an ie! C iężk a  w a lk a  w ew n ętrzn a  p o p rze­
d zić  m u sia ła  d e c y z ję  obnażen ia  ca łej oh yd y , c a ­
łe g o  ,,B a g n a “ sto su n k ów  zak op iań sk ich . R o la  
o sk a rży c ie la  p u b liczn ego  trudna je s t i, n ie ste ty , 
często  n iew d zięczn a . W  p ierw szej ch w ili łu d z i­
łe m  się, że  in terw en cja  p ro fesorów  w y ja śn i p o ­
ło żen ie , że  o trzeźw i u n iesio n eg o  n am iętn ością , 
że  stan ie  się  czyn n ik iem  regu lu jącym , że  w r e sz ­
c ie  sta rczy  za  sąd . G d y  to  za w io d ło , są d z iłem , 
że  C hram iec m usi p ozw ać  do S ąd u  o p otw arz. 
M ilczen ie  osk arżon ego  je st d lań  w yrok iem  p o ­
tęp ia ją cy m . C hram iec od d aw n a  ob rażał m oje  
sum ien ie  zaw od ow e. Sam  n ie  w ied z ia łem , czy  
p rzew aża  w  tern ignorancja , c z y  n ieu czc iw o ść ... 
O d c z y ta w sz y  artyk u ł B agno, p otrzeb u ję p o w ie ­
d zieć , że  jestem  d la  w as z czc ią  i szczerą  p rzy ­
ja źn ią “ *).

Z drugiej stron y  o trzy m y w a ł W itk iew icz  i ta ­
k ie np. l is ty  anonim ow e: ,,K och an y  p rzy jac ie lu !  
O strzegam  C ię mój drogi —  d o sz ły  m i słu ch y , 
że  C ię m ają  straszn ie  obić w  tych  dniach —  ra­

*) Z papierów pośmiertnych Witkiewicza.

d.).

d zę  n ie je ź d z ić  K rupów kam i. T w ój J .“ —  d ata  
25 lu ty  1903 r. *).

A le  W itk iew icz  p o zo sta w a ł p oza  w p ły w a m i. 
D z ia ła ł z w ła sn e g o  p ęd u  d u szy , z w ła sn e j in i­
c ja ty w y , w  b ezp ośred n iośc i oburzen ia  i w  g łę -  
b okiem  przekonaniu , że  w a lk ę  s to c z y ć  trzeba. 
W ied z ia ł, ż e  m im o ram  lo k a ln y ch  w alk i, sz ło  
tutaj de facto  o zasad ę, iż  w artość  p oczyn ań  
lu d zk ich  z a le ż y  od ich p o d sta w y  m oralnej.

I ta  oto  zasad a , w  której p o zn a jem y  K sięg i 
N arod u  i P ie lg rzy m stw a  P o lsk ieg o  M ick iew icza , 
sta ła  s ię  punktem  w y jśc ia  d la  B agna. C ałe  w it ­
k iew iczo w sk ie  B agn o jest w  z a sa d z ie  n iczem  
innem , jak  w y to czen iem  na forum  życia  idej 
K siąg  i p ó jśc iem  z niem i... do sądu.

A  zatem  B agno.
M y śl sw o ją  o m oralnej p o d sta w ie  bytu  w y ra ­

z ił tu  W itk iew icz  p rzez porów nanie w  słow ach :  
,,na trzęsa w isk a ch  nie m ożna b u d o w a ć“ .

Z akopane, jego zdaniem , b y ło  stw orzon e do  
innej i lep szej eg zy sten cji, co u św ia d a m ia li so ­
bie rów n ież p ierw si jego  p ion ierzy . P o jm o w a li 
oni p r z y sz ło ść  Z akopanego, jako sta c ji d o św ia d ­
cza ln ej d la  le p szy ch  i w y ż sz y c h  form  życia , 
jak b y  s to lic y  od rod zen ia  m oralnego  narodu. 
M iejsce  to, ich zdaniem , p o sia d a ło  w sz y stk ie  
w arunki po tem u, aby  m og ło  na n iem  p o w sta ć  
ży c ie  n ow e o w y ższy ch , d o sk o n a lszy ch  sto su n ­
k ach  lu d zk ich . P o m in ą w szy  sam o p iękno p rzy ­
ro d y  i ,,ocean  czy steg o  p o w ie trza “ i „ n iew y ­
czerp an e źró d ła  ż y w y ch  w ód  górskich  i z iem ię  
czy stą , n iep rzesiąk n ię tą  żad n ym i m iazm atam i“ , 
a z w a ż y w sz y  ty lk o  sam  m aterja ł ludzk i, górali, 
już z tym  m aterją łem  lu d zk im  m ożna b y ło  d o-  
k azać  w ie le  d la  s tw orzen ia  n ow ego  typ u  P o ­
lak a  **).

S ta ło  się  jed n ak  in aczej, o czem  m ów iliśm y  
już p op rzed n io . C h arak terystyk ę  W itk iew icza  
górali znam y. Z nam y rów n ież  tw ierd zen ie , iż  
ży c ie  w y ż sz e , k tóre tutaj p rzy sz ło , sp o tęg o -

*) Z papierów pośmiertnych Witkiewicza.
**) Bagno, str. 5.
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w ało  w  nich w ady aż do upadku m oralnego. 
A  jednak przychodzili tu i w ciąż jeszcze przy­
chodzą ludzie, owiani dobrym duchem do n aj­
lepszych  poczynań w św ietle idej ogólnopol­
skich i ludzkich. Przychodziło tu w szystko, co 
stanow i w yższą  inteligencję polską, a jednak  
z zetknięcia się dwóch kultur na tutejszym  grun­
cie pow stało  Bagno stosunków „parafialno- 
gminnych*).

Stw ierdza W itkiew icz z ubolewaniem , że n i­
gdzie tyle, co tutaj, nie w yłon iła  z siebie ini­
cjatyw a jednostek i grup w  kierunku urządzeń  
społecznych, a w  rezultacie zdaje się w szy st­
ko tonąć w  Bagnie. G dyby te zam ierzenia i pra­
ca nad ich urzeczyw istnieniem  trafiały na grunt 
m oralny i u sp ołeczn ien ie , Zakopane już dziś b y ­
łoby, w  przekonaniu W itkiew icza, ,,jakiem ś ide- 
alnem  środowiskiem , w  którem by b y ły  złożone  
w zorow e okazy urządzeń społecznych**). Tym ­
czasem  Zakopane rośnie jako m iasto i stanie  
się niechybnie jednem  z w iększych środowisk  
polskich, dotąd jednak jest zatęchłym  kątem  
prowincjonalnym . A  tym czasem  m iało ono dla  
W itkiew icza znaczenie ogólno-polskie, jak p isał 
,,jest ono rodzajem  dośw iadczalnej pracowni, 
w  której m ożna obserwować i badać przebieg  
pierw szorzędnej doniosłości zjaw isk  życia"***).

I dalej: ,,Ktoby też zliczy ł istn iejące w Zako­
panem  zakłady i urządzenia publicznego użytku, 
ktoby zliczy ł to w szystko, co tu zosta ło  zaini­
cjow ane, lecz zginęło, n iestrzeżone i n iep ielę- 
gnowane, ktoby zliczył, co tu zrobiła ofiarność  
pryw atna z całej Polski i to, co w  rozwój Zako­
panego w kłada rząd krajowy, ten jasnoby zro­
zumiał, że zdanie sobie spraw y z tutejszego ży ­
cia nie jest jedynie zajrzeniem  w  m ałostkow e  
stosunki m iasteczkow ego partykularza, lecz  roz­
patrzeniem  się w  jednem  z bardzo doniosłych  
zagadnień społecznych, zdaniem  spraw y ze z ja ­
w iska nadzw yczajnego znaczenia, jakiem  bez 
zaprzeczenia jest Zakopane. W yznaję, że nie bez. 
w strętu jednak przychodzi mi dotknąć tego ży ­
cia —  letniej sto licy  Polski"****). Stw ierdza też  
W itkiew icz, że ,,z chwilą, w  której się wkracza  
w sferę tych stosunków, staje się na brzegu  
bagna, bagna, które pochłonęło i zm arnowało  
ty le  dobrego w ysiłku  ludzkiej m yśli i czy-  
nu ).

T o zakopiańskie ,,bagno" opanow ało  w szelk ie  
dziedziny życia; opowiada W itkiew icz, jak w al­
czy ł z niem, k iedy  chodziło o Styl zakopiański, 
albo przy budowie kościoła, k iedy w yrzucono  
go w prost z kom itetu budow y i utrącono w szy st­
kie jego postulaty.

Obecnie rozchodziło się o co innego, a m ia­
now icie o sprawę K om isji K lim atycznej i jej 
w alkę z każdorazow ym  lekarzem  Stacji K lim a­
tycznej, a w łaściw ie o m etody tej walki, n ie­
godne i niskie. T w ierdził W itkiew icz, że K om i­

*) Bagno, str. 8.
**) Bagno, str. 8.

***) Tamże, str. 12.
****) Tamże, str. 12.

****♦) Str. 13.

sja od lat dziesięciu stale w ygryzała każdego  
lekarza stacji, a w łaściw ie, że czynił to dr. 
Chramiec i jego part ja. Poniew aż jednak roz­
chodziło się tu o spraw y ogólnego znaczenia, 
przeto opinja społeczeństw a winna była zająć  
stanow isko zdecydow ane i rozstrzygać w spo­
rze. N iestety , społeczeństw o m ilczało.

A  w ięc pozornie sprawa toczy ła  się o lekarza  
Stacji K lim atycznej, dr. Janiszew skiego, w grun­
cie jednak rzeczy rozchodziło się o Zakopane 
i jego rozwój w  przyszłości.

P isze W itkiew icz, że z chw ilą ,»odkrycia" Za­
kopanego, było zam iarem  dr. Chałubińskiego  
uczynić zeń stację klim atyczną. Chałubiński 
przew idyw ał, zakreślił w  m yśli sw ojej drogi 
jego rozw oju —  i zrobił zeń uzdrowisko polskie. 
Jako takie, Zakopane winno było rozw ijać się 
na platform ie zdrow otności i przystosow ać się 
tutaj do wym agań zasadniczych. D latego też  
została  ustanowiona w  Zakopanem  Stacja K li­
m atyczna, której głów ną i kierow niczą siłą  w i­
nien być lekarz*). O dr. Janiszew skim  tw ier­
dził W itkiew icz, że ,,był człow iekiem  w łaściw ym  
na w łaściw em  miejscu", pełnym  inicjatyw y  
i energji w  przeprow adzaniu swoich planów, 
rozum iejącym  przyszłość i w łaściw ą rolę Zako­
panego, że był człow iekiem , który dobrowolnie 
rozszerzał zakres swoich prac i obowiązków, nie 
czując się tylko urzędnikiem . U w ażał on za naj­
w ażn iejszą  dla Zakopanego sprawę zaprow adze­
nie w odociągów  i kanalizacji, podczas gdy dr. 
Chramiec i jego part ja za taką sprawę uważali 
efektow ne nazew nątrz ośw ietlen ie elektryczne. 
To stanow iło głów ny przedm iot walki. Omawia 
tutaj W itkiew icz w szystk ie sposoby ,.w ygryza­
nia" znienaw idzonego człow ieka, aż do pod ej­
ścia i denuncjacji w łącznie, której nienawiści nie 
przejednały  najlepsze poczynania jednostki, jak 
założenie szpitala przez dr. Janiszew skiego  
w  Zakopanem i inne. W itkiew icz p iętnuje tu sa ­
mą w alkę, z którą spotykało się w szystko, co­
kolw iek ten człow iek  czynił. Szło  m ianowicie  
o to, że in icjatyw a szersza w ym agała nakładów, 
podczas gdy z drugiej strony rozchodziło się  
o eksploatację Zakopanego, o zyski bezpośred­
nie, bez idei społecznej, któraby w ym agała  
ofiar na rzecz przyszłości. B yła  to walka  
zasadnicza, a zatem  b ez kompromisów**). K aż­
dy lekarz stacji K lim atycznej dla tych gospoda­
rzy Zakopanego staw ał się niew ygodnym , jeżeli 
m iał szersze horyzonty na przyszłość i każdego  
starano się utrącić. Jako przykład takiego utrą­
cania opow iada W itkiew icz sprawę Józka W a- 
wrytki, którą tu przytaczam y, bowiem  ta w ła ś­
nie historja dała powód do spraw y sądowej 
przeciw  W itkiew iczow i. Tym  razem  szło  o utrą­
cenie poprzedniego lekarza Stacji K lim atycznej, 
a m ianowicie dr. Stanisław a E ljasza R adzikow ­
skiego.

*) Bagno, str. 20.
•*) Tu mimowoli przypominamy sobie Ludzi bezdom­

nych Żeromskiego: Dr. Janiszewskiemu odpowiadałby 
dr. Judym — zaś Chramcowi dr. Węglichowski.
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„Dr. E ljasz w ygryziony został w  przeciągu lat 
dwóch, a jakimi sposobami, da miarę fakt, który  
znam najdokładniej, na który bezpośrednio pa­
trzyłem . Pew nego dnia Józek  W aw rytka, zaj­
m ujący się „strzelaniem  sk a ł“, został poszarpa­
ny przez wybuch prochu przy rozsadzaniu ostat­
niego kam ienia, potrzebnego do budow y kościo­
ła. Oba oczy w ypalone, twarz pokaleczona, le ­
wa dłoń urwana całkow icie, prawa w części, 
głębokie rany w  łokciu, pierś poszarpana —  taki 
był stan W aw rytki. N ie było  w tenczas szpitala, 
urządzonego dziś przez dr. Janiszew skiego. W y ­
padek zdarzył się nad wieczorem , trzeba było  
W aw rytkę przenieść na K rzeptów kę, z łożyć  
w  jego chałupie i po najogólniejszym  pierw ­
szym  opatrunku zostaw ić do dnia następnego, 
żeby przygotow ać w szystko, co w  takiej c ięż­
kiej sprawie było  potrzebne. N azajutrz też, 
w  niedzielę, dr. E ljasz w  asystencji doktora 
Chwistka udali się na K rzeptów kę, pojechałem  
też z nimi dla posługi. C ały  ładunek m aterjałów  
opatrunkowych, cały  aparat narzędzi i butli 
z w odą destylow aną został oczyw iście zabrany. 
W aw rytka, człow iek  n iesłychanie gw ałtow ny  
i nerw ow y, doprow adzony cierpieniem  do ostat­
niego rozdrażnienia, gryzł nam ręce, skoro się  
go dotykało, oczyw ista w ięc rzecz, że opatru­
nek odbyw ał się pod chloroform em  blisko przez 
dw ie godziny, a cała  nędza chłopskiej chałupy, 
nędza, której dziś zapobiega szpital, tow arzy­
szy ła  ciężkiej pracy lekarza.

„Jak  wiadom o, dziś chirurg nie babrze się 
w  ranach co chw ila bez w idocznej wskazówki, 
a pierw szy dokładny opatrunek zostaw ia się na 
dni kilka. Dr. E ljasz m iał zamiar po zrobieniu 
drugiego opatrunku, w e środę lub w e czwartek, 
od esłać W aw rytkę do Krakowa, do kliniki, gdyż  
leczen ie się jego w  nędznej i brudnej chałupie  
było  niem ożliw e. B y ł też zam ów iony powóz, 
w którym  m ieliśm y W aw rytkę odw ieść do Cha­
bówki i zapew nić dalej w ygodną podróż. Tym ­
czasem  w e w torek dr. E ljasz w yjech ał na kilka  
godzin do N ow ego Targu. Dr. Chramiec, owo- 
czesny prezes K om isji K lim atycznej, dow ie­
dziaw szy się o tern, w y sła ł natychm iast na 
K rzeptów kę sw ego asystenta, dr. Gaika, który  
w brew  w szystkim  zasadom  przyjętego w  chi­
rurgii p ostępow ania, pod n ieob ecn ość lekarza, 
który opatrunki za łożył, nie m ając innej wody, 
prócz w ody ze studzienki i z garnka, stojącego  
w  brudnej izbie, zdarł opatrunki i za łoży ł no­
w e bez żadnej potrzeby, bez żadnej w ska­
zów ki w  stanie chorego. N iedość na tern. N a ­
zajutrz, o godzinie piątej zrana, zajechała fu­
ra chabowiańska, W aw rytkę wpakow ano g w ał­
tem, bez opatrunku na oczach i w yw ieziono do 
Chabówki. Brat Józka, Kuba W awrytka, k lę ­
cza ł przed nim  całą  drogę i trzym ał w ścieka­
jącego się z bólu brata, który mu gryzł ręce.

„K iedym  z bezw ględną szczerością w ypo­
w iedzia ł m oje oburzenie dr. Chramcowi, ten  
ostatni nie m iał ani jednego słow a do pow ie­
dzenia na uspraw iedliw ienie sw ego czynu. Za­
w o ła ł tylko: „Dr. E ljasz pow inien pilnować

swoich obow iązków “. —  Zrozum iałem  w tedy,
0 co tym  panom  chodziło. Dr. E ljasz zosta ł w y ­
gryziony“.

Takie b y ły  m etody walki, jak je przedsta­
w iał W itkiew icz, dodając jeszcze ośw iadczenie  
poniższe: „Fakt ten ujawniam  tutaj po głębo­
kim nam yśle i z całą św iadom ością jego druz­
gocącej doniosłości. T ysiąc razy w olałbym  być  
obrońcą niż oskarżycielem . Zabierając głos  
w  tej sprawie, nie w idzę w  niej kłótni dwóch  
tak i tak nazyw ających się jednostek, ty lko  
ca ły  splot zagadnień społecznych, ca ły  splot 
przejaw ów , przyczyn, tkw iących głęboko w sp o­
łecznym  gruncie, z których n ależy  w yłuskać  
pew ne dośw iadczenie i naukę“.*)

Od czasu w ypadku z W aw rytką m inęło w tedv  
lat kilka, a stosunki nie zm ieniły się bynajm niej 
na lepsze. I nie szło w  tym  w ypadku o to, że 
dr. Janiszew ski ostatecznie dostał dym isję, że  
„bagno stanęło dęba“, jak się W itkiew icz w y ­
raził i zw yciężyło , ale szło  o atm osferę sp o­
łeczną u nas, w  której dokonyw ują się takie 
czyny, brzem ienne w sw oje następstw a w ych o­
w aw cze. C ała ohyda tej walki polegała na tern, 
że człow ieka o najlepszych  intencjach, szczerze
1 dobrow olnie ofiarnego dla idei podaw ało  się  
w nienaw iść tłum om , jako tego, który dla w ła s­
nej ambicji um yślnie im szkodzi i przedsta­
w iało  się go, jako wroga tam, gdzie człow iek  
ten robił w szystko, aby przyczynić się do w sp ó l­
nego dobra. O peruje się tu świadom ie k łam ­
stwem  i podaje się w  lekcew ażenie człow ieka, 
który, przeciwnie, zasługuje na szacunek. P rzy­
pomina tu W itkiew icz W roga ludu Ibsena „tak 
dalece ludzkość jest w szęd zie  do siebie podob­
na“, tak dalece praw dą jest, „że głupstw o jest, 
jak słońce, przyśw ieca  w szystk im “**).

Stanow isko dr. Chramca streścił W itkiew icz  
w  sposób następujący: „żadnych regulacyj w o ­
dociągów, kanalizacji, żadnego „kadzenia“ —  
żadnej desynfekcji. O bcokrajowcy „napływ o­
w i“, P o lacy  ze Lwowa, Krakowa, W arszaw y, 
W ilna, Poznania, K ijowa, wyrzuceni razem ze 
swem i „zachciankami reform atorskiem i“ albo 
też w  m yśl zasady: Steuer zahlen und Maul 
halten  —  mogą tu przebyw ać bez prawa głosu, 
podczas gdy dochody z nich p łyną sta le do 
Zakopanego. D la  suchotników, jeżeli się zg ło ­
szą w  m ałej ilości, rogatka kontum acyjna, jeżeli 
jednak „nadzieje“ Stacji K lim atycznej się z isz­
czą i suchotnicy przybędą w takiej ilości, że  
dochód z nich wart będzie trudu, w  takim razie 
przyjąć ich, lecz  traktować surowo i pod żadnym  
pozorem  nie zdradzać ich obecności. W  Zako­
panem  pozostaje tylko dr. Chramiec i tow arzy­
sze i n ieustająca ilum inacja tysiąca lamp elek ­
trycznych na cześć zw ycięstw a nad dzisiejszym  
lekarzem  Stacji K lim atycznej“ ***). Brzmi to, jak 
oskarżenie, sform ułowane z głęboką iron ją, przy-

*) Bagno, str. 37 — 39.
**) Bagno, str. 55.
***) Tamże, str. 67.
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czem , jak  w id z im y , id z ie  tu  w y łą c z n ie  o p r z y ­
sz ło ść  Z akopanego, w  którem  o sta teczn e  z w y ­
c ięstw o  dr. C hram ca, zdan iem  W itk iew icza , ,,b y ­
łob y  p op rostu  czem ś h an ieb n em “.

W y jśc ie  z tego  B agna W itk iew icz  w id z ia ł 
jedno, d la  s ieb ie  bardzo ch arak terystyczn e: aby  
dr. C hram iec zd o b y ł się  na b oh aterstw o  i s tw ie r ­
d z ił lo ja ln ie  c a łą  oh yd ę sw eg o  p ostęp ow an ia ,

ab y  dok on ał się  w  n im  p rzełom  m oralny , do  
którego  d u sza  lu d zk a  je st zd o ln a  za w sze  i w sz ę ­
d zie. P otrzeb n a tu je st ty lk o  szczero ść  i p ro­
sto ta  uczuć, k tóra uzna fa łsz y w o ść  d o ty ch cza ­
sow ej drogi, oraz su m ien ie , k tóre n ie  p o w sty ­
dzi się  zaw rotu .

(D . c. n.). Kazimierz Kosiński.

PIĘĆ W IEK Ó W  H EREZJI .
P ły c iz n a  n a szeg o  życ ia  re lig ijn ego  p rzeraża  

i o b ezw ła d n ia . O d cza só w  p rad aw n ych  p ow ta rza  
się  jak ieś ck liw e  k om u n a ły  o rzekom ej p ob o żn o ­
ści p o lsk iej i w iern ośc i d la  k o śc io ła  rzym sk iego , 
a le  n ikom u jak oś n ie p rzych od zi na m y śl, aby  te  
p o w ied zen ia  sp ra w d zić  i p rzek on ać się, c z y  is to t­
n ie P o lsk a  jest tak a  p ob ożn a  i naw et, c z y  jest ta ­
k a  w iern a  R zy m o w i, jak to  w  n ią  w m aw ia ją .

M ów iąc ,,P o lsk a “ , m u sim y m y śle ć  p r z e d e w sz y -  
stk iem  o jej istoc ie , o  tej e lic ie  ducha, która s ta ­
now i treść  p o lsk o śc i w  n a jsz la ch etn ie j szem  zn a ­
czen iu  w yrazu . M a sy  lu d ow e a lb o  są  bardzo  m ało  
p olsk iem i, a lbo n ie są  n iem i w ca le . J e sz c z e  p ó ł  
w ie k u  tem u  lud, z w a n y  p o lsk im , łą c z y ł s ię  b e z  
n a m y słu  z n a jeźd źca m i w  d om n iem an ym  w ła ­
sn ym  in teresie , a rok tem u A n to n i G órski z a sta ­
n a w ia ł s ię  nad  tern, czy b y  s ię  te ż  n ie u d a ło  sp o l­
sz c z y ć  m as lu d o w y ch  w  P o lsc e  p rzy  p om o cy  ja ­
k iego  n ow ego  d ogm atu  k ato lick iego . B y ło  to n a ­
iw ne i n iep rzem y śla n e , c z y  też  m oże b y ł to  jed en  
z tych  p o k ło n ó w  pod  ad resem  R zym u , do k tórych  
natura p o lsk a  m a jakąś p a ta lo g iczn ą  in k lin ację . 

R zym  p an u je n ad  P o lsk ą  p rzy  p om ocy  tych  m as 
lu d o w y ch , k tó r e  n ie w ied zą c  o sw ojej p o lsk o śc i, 
są  tern w y łą czn ie j rzym sk iem i. Ż ądać od  n iego, 
ab y  się  w y z b y ł n a rzęd z ia  p an ow an ia  nad ,,p ro­
w incją  P o ls k ą “ , a b y  on, k o sm o p o lita  z za sa d y  
i z asp iracji, h o d o w a ł w  P o lsc e  n acjon a lizm  i s e ­
p ara tyzm  an tyrzym sk i, m oże  ktoś, k to  ro zm y śln ie  
zam yk a  o c z y  na fakt, że R zym  jest d ziś, jak b y ł 
ongi, m on arch ją  u n iw ersa ln ą , d la  której c e le  s e ­
p a ra ty sty czn e  p o szczeg ó ln y ch  n arod ów  są jed n ą  
z n a jw ięk szy ch  n a jn ie sy m p a ty czn ie jszy ch  p rze ­
szk ód  do zrea lizo w a n ia  sw eg o  celu . W sza k  n a ­
c jo n a liz a c ja  p a ń stw a  w sp ó czesn eg o  z a c z ę ła  się  
od  reform acji. Ju ż H us reform ę k o śc io ła  łą c z y ł  
z u sa m o d zie ln ien iem  n arod ow em , a ruch h u syck i 
b y ł ruchem  n a cjo n a lis ty czn y m . T o sam o n a  w ię k ­
szą  sk a lę  i bardziej zasa d n iczo  p o w tó rzy ło  się  
w  reform acji Lutra.

N a cjo n a lizm  je st w y ła m y w a n iem  się  z u n i­
w ersa lizm u  rzym sk iego  i d la teg o  m ożna m ów ić  
o w iern o śc i R zym ow i P o lsk i jako p row in cji 
rzym sk iej, n ig d y  zaś o w iern o śc i P o lsk i n arod o­
w ej. G d y  w  P o la k u  b ierze górę u czu cie  n arod o­
w e  n ad  sen ty m en tem  rzym skim , g d y  m yśl naro­
d ow a  w y ra sta  n ad  m y śl u n iw ersa lis ty czn ą  
rzym sk ą , w iern o ść  R zy m o w i r o z w ie w a  s ię  jak  
m g ła  i p o z o sta ją  już ty lk o  jak ieś jej p ozory . O d

szeregu  la t zb ieram  m a terja ły , k tóre r o z ja śn iły ­
by  ciem n ą k w e stję  stosu n k u  p o lsk o śc i d o  k a to li­
cyzm u. O d cza só w  O stroroga  a ż  po dni n a sze  p o ­
w ta rza  s ię  w c ią ż  to  sam o, ż e  w sz y s tk o , c o  P o lsk a  
p o sia d a ła  n a jw y b itn ie jszeg o , n a jd z ie ln ie jsz e g o  
i n ajb ard ziej sa m o d zie ln eg o  p od  w zg lęd em  n a ­
rodow ym , b y ło  zarazem  an tyrzym sk ie  w ied n ie  
lub b ezw ied n ie .

O stroróg w id z ia ł w  k o śc ie le  rzym skim  d z ie ło  
ch ytrych  W ło ch ó w , k tó rzy  p od  pozorem  re lig ji 
i p o b o żn o śc i p a n ow ali nad  narodam i i łu p ili je 
dla w ła sn y c h  c e ló w . R eform acja  p rzy ję ła  te n  
p og ląd  za  w ła sn y . N a w et ci P o la cy , k tó rzy  p o zo ­

sta li p rzy  k o śc ie le  rzym skim , jak Z am ojsk i i K o ­
chanow ski, zach ow ali sob ie  n ie z a le ż n o ść  sądu
0 k lery k a lizm ie  i jeg o  p reten sja ch  do p an ow an ia  
nad św iatem . O św iecen ie , rom antyzm , p o z y ty ­
w izm , c z a sy  n a sze  to  w sz y stk o  są  p rąd y  u m y­
s ło w e , p o lity c z n e  i sp o łeczn e , b ęd ące  w szy stk iem  
innem , ty lk o  n ie w iern ośc ią  d la  R zym u. N a  tle  
tych  p rąd ów  k le r y k a lis ty c z n ą  o a z ę  stan ow ią  c z a ­
sy  sa sk ie , c z a sy  c a łk o w ite g o  o g łu p ien ia  i b e z ­
w ład u .

W  czasach  reak cji k ato lick iej m yśl p o lsk a  z a ­
m arła , a sa cr iffiz io  d e l‘ in te le tto  d op row ad ziło  do  
upadku p ań stw a  p o lsk iego , a le  g d y  p r z y sz ło  
o św iecen ie , n a w et b iskup K rasick i drw ił sobie  
z k leryk a lizm u , a k s ięża  S ta sz ic  i K o łłą ta j sta li  
się  ostrym i i n ieu b łagan ym i k tyrtyk am i R zym u . 
K o łłą ta j, z b ezw zg lęd n y m  szacu n k iem  d la  p ra w ­
dy, o b n a ży ł k o n sz a c h ty  k r a k o w sk o -r z y m sk ie , 
m ające  na ce lu  k a n o n iza cję  J a n a  K an tego , k tóry  
b ył d la  św iętej k on gregacji rzym sk iej h e r e ty c ­
kim  zw o len n ik iem  sob orów  p rzec iw k o  p ap ieżom . 
T rzeba b y ło  stw o rzy ć  p o zo ry  innego  Jana, s fa ł­
szow ać  rz e c zy w is to ść , ab y  d o sz ła  do sk utku  ta  
k an on izacja , p otrzeb n a  do sz c z ę śc ia  p rofesorom  
ak ad em ji k rak ow sk iej. C a łe  d z ie ło  K o łłą ta ja  
tchn ie d uchem  an tyrzym sk im , p odobnie, jak  d z ie ­
ło  S ta sz ica . K w itła  w  ich  czasach  m ason erja
1 p rzy c ią g a ła  do s ieb ie  w szy stk o , co w  n arod zie  
b y ło  św ia tłe jsz e g o  i le p szeg o . W  czasach  o św ie ­
cen ia  R zym  k ry ty k o w a n y  b y ł n ie ty lk o  słow em , 
ale, co  w a ż n ie jsz e , czyn em !

R om an tyzm , n io są cy  z sob ą  k u lt cudu, g łęb o ­
ko r e lig ijn y  i pob ożn y, p ow in ien  b y ł sp rzy ja ć  
R zy m o w i i tłu m ić w sz e lk ą  k r y ty k ę , a jed­
nak  w  P o lsc e  tak  s ię  z ło ż y ło , że  n a jw ięk sze  
p o sta c ie  p o lsk ie  ow ych  cza só w  s ta ły  s ię  n a  c a łą
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p r z y sz ło ść  w y ra zem  n ajb ezw zg lęd n ie jsze j k ry ­
ty k i R zym u. T o w ia ń sk i p isa ł do p a p ieża , że  
rozm in ą ł s ię  z zasad am i ew a n g e lji i że  za d a ­
w ala jąc s ię  form am i i ob rzęd am i gubi z oczu  
is to tę  r z eczy . W p ły w  T o w ia ń sk ie g o  b y ł tak  
p o tę ż n y  na w sp ó łc z e sn y c h , ż e  w s z y s c y  w ie lc y  
P o la c y  o w y ch  c z a só w  sta li s ię  to w ia ń c z y -  
kam i. M ick iew icz w  P r e lek c ja ch  P arysk ich  
i w  T rybunie L udów  grom ił p a p iestw o  z ca łym  
za p a łem  sw ej sz lach etn ej natury, w sk a zu ją c  na  
te  rozb ieżn ośc i m ięd zy  teo rją  a praktyką, które  
ce c h o w a ły  R zym  po w sz y s tk ie  cza sy . C zyn ił o d ­
p o w ied z ia ln y m  p o lity k ę  p a p iesk ą  za  rozbiór P o l­
ski, k tóry b y łb y  zd an iem  jego n iem o ż liw y  w a t­
m osferze  p raw d ziw ego  ch rześc ija ń stw a , i d om a­
ga ł się  od  R zym u  zm ian y ducha, pow rotu  do z a ­
sad  ew a n g e liczn y ch  i p ro sto ty  p ierw szeg o  ch rze­
śc ija ń stw a .

O stro, b ezw zg lęd n ie  w y stą p ił S ło w a ck i, bro­
n iąc p rzed  R zym em  sw ego  n arod u  i w o ln o śc i du­
cha. W  n ieśm ierte ln ych  sw oich  p oezjach , w  no- 
tatach  rap tu larzow ych , w  rozpraw kach , w  u w a ­
gach, w sz ę d z ie  u za sa d n ia ł sam  sob ie i innym  to  

w ie lk ie  słow o , k tóre p o w ied z ia ł p od  ad resem  P o l­
ski: ,,T w a zguba w  R z y m ie !“ N a w et w iern y  k a ­
to lik  K rasińsk i z n a la z ł s ło w a  k ry tyk i d la  r e lig ij­
n ośc i k on w en cjon a ln ej u rzęd o w eg o  K ościo ła  i d la  
p o lity k i jezu ick iej, k tóra zgu b iła  P o lsk ę , p ogrą­
ż y w sz y  ją w  o tch łan i c iem n oty . L e lew el w y d rw i-  
w a ł k u lt cudu i cu d a ctw a . G o sz c z y ń sk i n a p isa ł 
szereg  rozp raw  p o lity czn y ch , w  k tórych  p o tęp ił  
R zym  i jego  p o lityk ę , w y k a z a ł czarn o na b iałem , 
że k a to licy zm  sta ł się  od d aw n a p ap izm em  i że  
sp raw y  p o lsk iej op rzeć na nim  n ie m ożna ani na  
c h w ilę . P ie r w sz y  w  d ziejach  p o lsk ich  jasno  
i śm ia ło  w y p o w ie d z ia ł się, że n iep od ob n a  b yć  
zarazem  dobrym  k ato lik iem  i dobrym  P olak iem , 
bo P o lak  za w sze  u stąp ić  m usi k ato lik ow i, ile  że  
k a to licy  zb aw ien ie  w ieczn e  od cza su  Skargi za w ­
sze  p rzek ła d a li nad  in teresy  o jczy zn y . T ren tow -  
ski w ie lb i reform ację  L utra jako czy n  w y z w a la ­
jący  ca łą  lu d zk o ść  z ż a ło sn y ch  pęt c iem n oty , 
C ie sz k o w sk i s ła w i w o ln o ść  d u ch a i w y w o d z i, 
że n igd y  n ie p od d a  się  on  czy im k o lw iek  ro zk a ­
zom , a p isarze i p oec i m niej znani, w tóru ją  w o ­
dzom  ducha p o lsk iego .

P o zy ty w izm , socja lizm , ruch lu d ow y , w o ln o -  
m y ślic ie ls tw o  to są  ru ch y  p o szczeg ó ln e , k tóre  
tak że  w iern ośc i d la  R zym u  b ynajm niej n ie g ło ­
szą . J e s t  tu a lbo zu p e łn e  d esin teressem en t  
w  sp raw ach  relig ji, a lbo w y ra źn a  i w roga p o sta ­
w a  w ob ec  R zym u  i k leru . N a w et ci z p ośród  p i­
sarzy  w yb itn ych , k tórzy  sta ją  w  obron ie k a to li­
cyzm u  w ob ec  p ro testa n ty zm u  i racjon a lizm u , jak  
na p rzy k ła d  S ta n is ła w  S zczep a n o w sk i, są  b e z ­
w ied n ie  h eretyck im i. N a S zczep a n o w sk im  w id a ć  
to  lep ie j, n iż na k tórym k olw iek  in n ym  d z ia ła czu  
polsk im . W y k a z u je  on z n ieu b ła g a n ą  k o n sek w en ­
c ją  n iż szo ść  k a to licy zm u  w ob ec  p ro testan tyzm u  
i w y p o w ia d a  się  ze  sm utkiem , że P o lsk a  jako kraj 
k ato lick i d z ie lić  m usi sm utne lo sy  k a to licyzm u . 
Z d aje sob ie sp raw ę z tego , że  P o lsk a  p ozostan ie  
i n ad a l k a to lick ą  i w z y w a  lu d z i św ieck ich , aby  
się  w zorem  k a to lik ó w  francusk ich  i n iem ieck ich

zab rali do ra tow an ia  k a to licy zm u  p rzed  k le r y ­
k a lizm em . Z nane są  jego  s łow a: ,,P o lsk a  w ięc  
b ęd z ie  k a to lick ą  albo jej nie b ę d z ie “ . S ło w a  te  
w y ra ża ją ce  u n iego  u b o lew an ie , że  tak  jest, a n ie  
in aczej, n asz  rod zim y  k lery k a lizm  p od ch w ycT  
i u ży w a  ich  w b rew  in ten cjom  autora jako r z e ­
kom ej p o c h w a ły  k a to licyzm u .

K a to licy zm  S zczep a n o w sk ieg o  nie jest k a to li­
cy zm em  rzym skim . K ośc ió ł k a to lick i p o d a je  się  
za in sty tu c ję  n iezm ien n ą  a dogm aty  sw o je  za  ta ­
kie, k tóre b y ły  p rzed m iotem  w iary  w szy stk ich , 
za w sze  i w szęd z ie . T ym cza sem  S z czep a n o w sk i 
p o ch w a la  w  k a to licy zm ie  cech y, k tórych  R zym  
za w sz e  s ię  w y rzek a ł. ,,W  tej jego zm ien n ości 
(k o śc io ła  rz. k a t .) , w  tej e la s ty c z n o śc i h is te ­
ryk  w id z i za le tę , a ty lk o  sk ostn ia li te o lo g o ­

w ie  u roili sob ie  jakiś n ie istn ie ją cy , sk o stn ia ły  k o ­
śc ió ł, te n  sa m  z a w sz e  i w sz ę d z ie “ . N a to, o c z y ­
w iśc ie , R zy m  b y  się  n ie zgod z ił, a le  n a zw a łb y  to  
h erezją . S zczep a n o w sk iem u  m arzy  się  jak iś k a ­
to licy zm  n o w o ży tn y , w ob ec  k tórego  pu rytan izm  
an g ie lsk i m a b y ć  zacofan iem  i n ie to lera n cją . J e ­

sz cze  raz p ok azu je  się, że g d y  p o lsk i o św ieco n y  
k a to lik  m ów i z zach w ytem  o k a to licy zm ie , to  
m ów i o w ła sn ej k on cep cji, n igd y  zaś o k a to li­
cyzm ie  rzym skim . K ato licyzm u  n o w o ży tn eg o  
niem a. J e s t  n atom iast k a to licy zm  G rzeg o ­
rza V II, In ocen tego  III, B o n ifa ceg o  V III  i P iu ­
sa IX, że w ym ien im y  ty lk o  te  k ilk a  im ion. K a ż­
d y  z n ich u w a ża  się  za  w ła d c ę  św ia ta  i k a ż d y  
n ajso len n iej od m aw ia  c z ło w ie k o w i w s p ó łc z e ­
snem u praw a do ja k ie jk o lw iek  w o ln ośc i. W y ­
k lę ta  jest w o ln o ść  sum ienia , badania , m yśli, 
a w y k lin a ją c y  S y lla b u s P iu sa  IX  o d w o ła n y  nie  
z o s ta ł i n igd y  o d w o ła n y  n ie  zo sta n ie , bo w b r e w  
id e a ło w i S zczep a n o w sk ieg o , k o śc ió ł rzy m sk o ­
k ato lick i n ig d y  n ic nie o d w o łu je .

W y m y ś lił  sob ie też  S zczep a n o w sk i jak iś d o ­
gm at św ię to śc i o jczy zn y , k tóry  z k o śc io łem  
rzym sk im  n ie m a nic w sp ó ln eg o , p o lem izu je  
z k sięd zem  G olian em , k tóry  zgod n ie  z duchem  
k o śc io ła  rzy m sk ieg o  k aże  zap om n ieć o o jc z y ź n ie  
ziem skiej i w r e sz c ie  p ow iada: „K ośció ł p o w sz e c h ­
ny, gd yb y  do dogm atu p iękna, b oh aterstw a  i p a-  

tr jo tyzm u  (tak iego  dogm atu  n iem a! P rzy p isek  
n asz .) m ógł d o łą c z y ć  je sz c z e  dogm at o w o ln o śc i 
ducha, o św ię to śc i p raw d y  i w ied zy , o n acze ln ym  
ob ow iązk u  n ieu straszon ego  p oszu k iw an ia  jej, na  
p rzekór w sz e lk im  tyran  j om  i w sze lk im  p rzem o ­
com , tob y  zap raw d ę s ta ł się  n iezw y ciężo n y m  
i w sz y stk ie  p ie k ła  darem nie b y  się  p rzec iw k o  n ie ­
m u w y s ila ły . J e sz c z e  ten  jed en  szczeb e l do z d o ­
b ycia , a z w y c ię s tw o  o sta teczn e  b ęd z ie  n iech y -  
bnem  i n iew ą tp liw em “.

T ak iego  rom antyzm u k o śc ió ł rzym sk i n igd y  nie  
uzna, bo to b y ło b y  w y rzeczen iem  się  sam ego  s ie ­

bie. N ieu stra szen i b ad acze  p raw d y  i p o szu k iw a ­
cze  jej g in ęli z  ręki R zym u  na stosie , bo d la  R z y ­
m u p raw d a n a jw y ższa  już jest daw no zn a lez ion a , 
a jest n ią w ła śn ie  dogm at rzym ski. S zu k an ie  
p ra w d y  jest w ob ec teg o  h er e z ją  i p r o testa n ty z ­
m em , bo w ła śn ie  w  p ro testa n ty źm ie  te za sa d y  
ob ow iązu ją  k a żd eg o  w iern eg o  w  m yśl s łó w  a p o ­
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sto ła  P a w ła : ,»W szystk iego d o św ia d cza jc ie , a co  
jest dobrego, tego  s ię  tr zy m a jc ie“. I T es. 5. 21. 
N a to m ia st P iu s IX p o w ia d a  w y raźn ie: ,»W yklęty , 
k tóry  p ow ie: K a żd y  cz ło w iek  p o s ’a d a  w o ln o ść  
p r zy jęc ia  i w y zn a n ia  relig ji, jaką uzn a za  p raw ­
d ziw ą  p rzy  św ie tle  sw ego  rozu m u “. T rzy m a ją c  
się  litery  tego  anatem atu , n aw et k a to licy zm u  
nie w o ln o  p rzy ją ć  i w y zn a w a ć , je ś li go się  
u zn a ło  za  p ra w d ziw y  przy  św ie tle  sw e g o  ro­
zum u.

N a  tym  p rzy k ła d z ie  ch c ie liśm y  p ok azać , że  
gd y  o św ieco n y  cz ło w ie k  w  P o lsc e  m ów i o k a to li­
cyzm ie, u n osząc  się  nad jego  w o ln o śc ią  i e la ­
s ty czn o śc ią , to zna go w ła śn ie  tak, jak  go zna  
S zczep a n o w sk i, c z y li w ca le . R zym  rozu m ia ł 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  gro żą ce  m u ze  stro n y  z a in te ­
resow an ych  k a to lik ó w  i d la teg o  czy n ił, co ty lk o  
m ógł, ab y  p o zo sta ło  p rzy  n ieo k reślo n y ch  in te n ­
cjach  w ierzen ia  w  to, co k o śc ió ł do w ierzen ia  
p od aje . Im  bardziej k a to licy zm  b ęd z ie  zn an y  
p rzez lu d z i o św ieco n y ch  i cen ią cy ch  w o ln o ść  
ducha, tern m niej R zym  b ęd zie  m ia ł śród  nich  
zw o len n ik ów .

O tóż p o szu k u ją c  ty tu łu  d la  sw oich  w y p isó w  
z litera tu ry  p o lsk ie j, z pam iętn ików , z h istorji 
i p u b licystyk i, m yśla łem  nad tem i sp raw am i w y ­
czerp u ją co  i o d rzu ca łem  k o le jn o  różne p o m y sły . 
C h cia łem  n azw ać  sw o je  w y p isy  ,,P ięć  w iek ó w  d y ­
sk u sj i“, bo od O stroroga  u p ły w a  już p ią te  s tu le ­
c ie , a tem a t p oru szon y  p rzez  n iego  p o w ra ca  w  c o ­
raz now ej p ostac i. O d rzu ciłem  ten  ty tu ł, bo n ie ­
ste ty , d y sk u sji n ikt z n ikim  nie p row ad ził. P r z y ­
sz ło  n a  m yśl dać ty tu ł: ,,P ięć  w iek ó w  m o n o lo ­
g ó w “, bo w sz y stk ie  te  sp raw y  b y ły  za w sz e  m on o­
logam i p o szczeg ó ln y ch  p isarzy , c z y  d z ia ła c z y  p o ­
lity czn y ch . N ie  d o sz ło  do d y sk u sji ani za  O stro ­
roga, ani za  M od rzew sk iego , ani za M ick iew icza , 
ani za  N iem o jew sk ieg o . C o n a jw y żej b y ły  d en u n ­
cja c je , z w o ły w a n ie  zem sty  n ieba i prokuratora. 
M ick iew icza  d en u cjo w a ła  p raw ow iern ość  naro- 
d ow o -k a to lick a  jak o  szp ieg a  rosy jsk iego , na N ie ­
m o jew sk ieg o  p isy w a li d o n o sy  d ygn itarze  rzy m ­

sk o-k a to liccy . T ego  d y sk u sją  n a zw a ć  nie m ożna. 
I oto  p r z y sz e d ł jak na za w o ła n ie  ty tu ł w ła śc iw y :  
,,P ięć  w iek ó w  h e r e z j i“ !

W sz y stk o  co  P o lsk a  m ia ła  n a jlep szeg o , n a j­
św ia tle jszeg o , to  b y ło  h e r e ty c k ie . W yrzu ćm y  
z k u ltu ry  p o lsk iej w szy stk o , co  jest na in d ek sie  
rzym skim , to zn a czy  O stroroga, ca łe  szesn a ste  
stu le c ie  reform acji p o lsk ie j, M od rzew sk iego , M ic­
k iew icza , S ło w a ck ieg o , T ren tow sk iego , C ie sz ­
k ow sk iego , N iem o jew sk ieg o , w y rzu ćm y  z d z ie ­
jów  n a szy ch  w y k lę te  p o w sta n ie  listo p a d o w e, ruch  
lu d o w y , ruch w y z w o le ń c z y  ducha aż  do w ierszy  
n iek tórych  K on op n ick iej, a zu b o ży m y  k u ltu rę  
o jc z y stą  o trzy  czw arte  jej w artośc i. S tan iem y  
się  m ilszym i R zym ow i, a le  zd eg ra d u jem y  się  
sam i do p oziom u  jed n eg o  z tych  lu d ów , k tóre  
is tn ie ją  na to, ab y  b y ły  odbiorcam i i s łu gam i 
n arod ów  w o ln y ch  i św ia tły ch .

G d y  się  m ów i ,,P o lo n ia  sem p er f id e lis“ , to za ­
raz trzeb a  zap ytać: K tóra  te ż  to  P o lsk a  b y ła  taka  
,,sem p er f id e lis “ ? S ask a , tak, a le  P o lsk ę  sa sk ą  
w sty d  W spom inać, bo  b y ła  z g łu p ia łą  d o  szczętu  
i n ierząd em  sob ie s ta ła . P o lsk a  p ie lg rzy m u ją cy ch  
i c iem n ych  m as lu d o w y ch ?  P o  c z ęśc i tak, a le  ty l ­
ko p oczęśc i! O grom ne m a sy  lu d u  p o lsk ieg o  już  
są  h eretyck iem i. Co zaś d o  e lity  p o lsk iej, to  od  
zaran ia  d z ie jó w  b y ła  ona h ere ty ck ą  i k ry tyczn ą , 
ty lk o  że  g ło s  jej b y ł d łu g o  g ło sem  w o ła ją c e g o  na  

p u szczy . O b szerne w y p isy  m oje, które, jak m am  
n a d zie ję , zn a jd ą  n ieb aw em  w y d a w cę , stan ą  się  
ży w y m  d ok u m en tem  k u ltu ry  p o lsk iej i p r z y c z y ­
n ią  się  do ob a len ia  tych  szk o d liw y ch  k om u n a­
łów , które s ię  p ow ta rza  z dnia na d zień , a z k tó ­
rych  rz e c zy w is to ść  się  śm ieje . G d y  P o lsk a  p ó j­
d zie  k ied y ś  za  sw oim i w ie lk im i m ężam i, 

to droga jej p op row ad zi w  g łą b  d z ie jó w  narodu, 
a n ie do R zym u, ch ociaż  d o  n iego  pono w s z y s t ­
k ie drogi p row ad zą . P ię ć  w iek ó w  h erezji n a jzn a ­
k om itszych  i n a jśw ia tle jsz y c h  P o la k ó w  to sp ra ­
w a god n a  zastan ow ien ia .

P. Hulka-Laskowski.

CZY KOMUNAŁY?
F ak t zg o d zen ia  się  S en jora  w o jsk o w eg o  w y ­

zn an ia  ew ang. reform ow an ego  na u d z ie la n ie  
K om unji Ś-ej w ed łu g  ry tu a łu  lu te r sk ie g o  ż o ł­
n ierzom  n a leżą cy m  do K o śc io ła  E w . U n ijn ego , 
w  zesta w ien iu  z tą ok o liczn ośc ią , że  w y zn a w cy  
K o śc io ła  U n ijn ego  n a leżą  n iem al w y łą c z n ie  do 
n arod ow ości n iem ieck iej, p o s łu ż y ł ,,Z w iastu n ow i 
E w a n g e liczn em u “ (patrz Nr. 31 —  ,,Z kraju  i ze  
św ia ta “ ) do r o z w i a n i a ,  jak m niem a, 
p op u larn ych  i n ie śc is ły ch  k o m u n a ł ó w :  
1) jak ob y  K o śc ió ł E w ang. R eform ow an y  w P o l­
sce, w  od różn ien iu  od  K o śc io ła  E w an g. A u g s ­
bursk iego, n ie m ia ł nic w sp ó ln eg o  z n iem ieck o-  
ścią , i 2) jakoby P o la c y  w yzn an ia  ew a n g e lick o -

au gsb u rsk iego  za c iera li różn ice  w y zn a n io w e  
m ięd zy  lu teran am i i k a lw in istam i, lub też  zagar­
n ia li k a lw in istó w  p od  lu tersk ą  op iek ę  d u szp a ­
stersk ą .

P arę s łó w  sp rostow an ia  i w y ja śn ien ia  w  tych  
k w estja ch  czu jem y  się  w  ob ow iązk u  d ać  w sp ó ł­
w yzn a w co m  n a szy m  i czy te ln ik o m  ,,J e d n o ty “.

N iew iad om o nam , k to  i gd zie  g ło s ił te jakoby  
p op u larn e i n ie śc is łe  k om u n ały , w iem y  n a to ­
m iast, iż  n ie jak im ś k om u n ałem , lecz  p raw d ą  
h isto ry czn ą  jest, ż e  K o śc ió ł E w ang. R eform o­
w a n y  w  P o lsc e  n ie m ia ł i n ie  m a n ic  w sp ó ln eg o  
z n iem ieck ośc ią  w  tern s ło w a  teg o  zn aczen iu , 
iżb y  w  K o śc ie le  tym  is tn ia ła  k ied y k o lw iek
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k w e s t  j a  n iem ieck a , to  je s t b y  w  ło n ie  jego  
w p ły w  p ierw iastk u  n iem ieck iego  m ącił stosu n k i 
w y zn a n io w e  na n iek o rzy ść  ew a n g e licy zm u  p o l­
sk iego , jak  to  m ia ło  i m a m ie jsc e  w  K o śc ie le  
E w an g. A ugsbursk im . F a k tem  te ż  jest, a n ie  
k om u n ałem , że  K o śc ió ł E w an g . R eform ow an y  
w  P o lsc e  m im o to, iż  n ic  w sp ó ln e g o  z n iem iec-  
k o śc ią  n ie  m ia ł i n ie  m a, jed n a k że , w  m y śl z a ­
sa d  ew a n g e liczn y ch , n ig d y  n ie  u c h y la ł s ię  i n ie  
u ch y la  od n iesien ia  p o słu g  re lig ijn y ch  w sp ó łw y ­
zn aw com  p och o d zen ia  n iem ieck ieg o  w  ich o j­
cz y sty m  język u . F a k tem  te ż  jest, a n ie  k om u ­
n a łem  b yn ajm n iej, że  p a sterze  P o la c y  w y z n a ­
n ia  ew . reform ow an ego  w  parafj ach  lu tersk ich  
i w ła sn y ch , rek ru tu jących  się  p rzew a żn ie  z lu -  
teran  n iem ieck ieg o  p och od zen ia , jak np . w  S ie l-  
cu, Ż ych lin ie, S ereja ch  i in n ych  —  p rzez  długi 
szereg  la t p arafjam i tem i za rzą d za li, u d z ie la ją c  
lu teran om  K om u n ii Ś-ej p o d łu g  ry tu a łu  lu ter-  
sk iego , co  w  zu o e łn ej b y ło  zg o d z ie  z id e o lo g ją  
K o śc io ła  E w . R eform ow an ego  w o g ó le , a z tra­
d y c ją  i p rak tyk ą  p o lsk ieg o  K o śc io ła  E w . R e ­
form ow an ego w  szczeg ó ln o śc i.

A  w ię c  i p rzy jęc ie  p rzez  o b ecn eg o  S en jora

w o jsk o w e g o  w y zn a n ia  ew an g. reform ow an ego  
p ro p o zy c ji K o śc io ła  U n ijn eg o  w  P o zn a n iu  —  
rozc ią g n ięc ia  d u szp astersk iej op iek i n ad  ż o łn ie ­
rzam i, n a le ż ą c y m i do K o śc io ła  U n ijn ego , n ie  
je st b yn ajm n iej zap arciem  się  d aw n ych  w y z n a ­
n iow ych  i zw y c z a jo w y ch  trad ycy j K o śc io ła  E w . 
R eform ow an ego  w  P o lsce , le c z  ich  p o t w i e r ­
d z e n i e m .

Co do d ru g iego  z zazn a czo n y ch  w  te jż e  
w zm ian ce  jak ob y  k om u n ałów , k tó ry  p o trąca  
o sp raw ę w za jem n y ch  sto su n k ów  obu w yzn ań  
ew a n g e lick ich  w  P o lsce , to, zd an iem  n aszem , 
jest to k w est ja  z b y t  p o w a ż n a ,  b y  ją n i e ­
o s t r o ż n i e  i w  s p o s ó b  t a k  l e k c e w a ­
ż ą c y  p oru szać  b y ło  m ożna w  ch w ili ob ecn ej. 
D z ie je  p ow stan ia , rozw oju  i p r z y c z y n  u p ad k u  
e w a n g e licy zm u  w  P o lsce , z  k tórem i i ta  sp raw a  
n iew ą tp liw ie  w  zw iązk u  p o zo sta je , są  k w e st ją  
otw artą  d la  p rz y sz łe g o  su m ien n ego  b ad acza , 
który  ją w  sp osób  rzeczo w y , na h isto ry czn y ch  
dok u m en tach  oparty , w y ja śn i i u d ow od n i. N a ­
sze  skrom ne archiw um  k o śc ie ln e  p o sia d a  n ie je ­
den  c iek a w y  w  tym  k ierunku dokum ent.

T.

W I A D O M O Ś C I
Z K O Ś C I O Ł A  I O K O Ś C I E L E .

Instalacja Prezesa Konsystorza 
Ewangelicko-Reformowanego.

W  dniu 19 b. m. o d b y ła  s ię  w  lo k a lu  K o n ­
sy sto rza  n a szeg o  u ro czy sto ść  in sta la c ji n ow ego  
P re z e sa  K on systorza . Ja k  w iad om o, po  r e z y ­
gn acji d o ty ch cza so w eg o  P rezesa , W . P . K . T o-  
siego, S y n o d  teg o ro czn y  p o w o ła ł na to  z a sz c z y ­
tn e s ta n o w isk o  W . P . P r o feso ra  H en ry k a  S a c h ­
sa, b y łe g o  d łu g o le tn ieg o  R a d c ę  K on systorza  
E w a n g elick o - R efom ow an ego  w  R zczp . P o lsk ie j .

In sta lo w a ł sw eg o  n a stę p c ę  i p r z y ją ł od  n iego  
praw em  p rzep isan ą  p rzy sięg ę  d o ty ch cza so w y  
P r e z e s  K on systorza , k tóry  też  w  sw oim  i c z ło n ­
k ó w  K o n sy sto rza  im ien iu  p o w ita ł P an a  P r e z e sa  
S a ch sa  p rzy  ob e im o w a n iu  p r z e z e ń  urzęd u , ż y ­
czą c  m u ow ocnej na  n a jd łu ż sz e  la ta  d z ia ła ln o ­
ści.

P o  d o p ełn ien iu  aktu  in sta la cy jn eg o  n ow ego  
P r e z e sa , K s. S u p er in ten d en t S em a d en i, jako W i-  
c e -P r ez e s  K on systorza , w  d łu ższem  p rzem ó w ie ­
niu  p o żeg n a ł w  im ien iu  cz ło n k ó w  K o n sy sto rza  
u stę p u ją c e g o  z urzęd u  sw eg o  W . P . K. T osiego , 
p o d n o szą c  jego  d łu g o le tn ią  a n a d er  w yb itn ą  

i ow ocn ą d z ia ła ln o ść  n ie ty lk o  w  K on systorzu , 
a le  i w  Z borze W arszaw sk im , a z w ła sz c z a  
w  k om isjach  sy n o d a ln y ch , i p ro szą c  go, ab y  
i n ad a l ra c z y ł n ie  od m aw iać nam  sw ej p om ocy  
i św ia tłe j , a na d łu g o le tn iem  d o św ia d czen iu  
opartej, sw ej rady.

* **

Wszechświatowy Związek Kościołów Ew.- 
Reformowanych o d b y ł w  d. 3 —  12 w rześn ia  
r. b. w  B u d a p eszc ie  trzecia  G en era ln ą  K o n fe ­
ren cję  K o n ty n en ta ln ą  W sch o d n ie j S ek c ji 
W sz e c h św ia to w e g o  Z w iązk u  K o śc io łó w  P r e z b y -  
terjań sk ich  i R eform ow an ych . P o z o sta w ia ją c  
sz c z e g ó ło w y  op is tej d on iosłe j d la  K o śc io ła  
R eform ow an ego  K on feren cji do n a stęp n eg o  
N -ru  .,J ed n o ty " , p o d a ie m y  narazie  k rótk ie  
o g ó ln e  w ia d o m o śc i tej K on feren cji d o ty czą ce .

P r z y  u d z ia le  stu  trzy d z ie stu  k ilk u  p r z e d sta ­
w ic ie li  Z w iązk u , r ep rezen tu ją cy ch  19 k ra jów  
i p a ń stw  fS tan y  Zjedn. A m . P ó łn . A u str ia , 
B elgja , K an ad a, C ze c h o sło w a c ja , F rancja , 
N iem cy , W ^el^a B ry ta n ia : A n ^ lja . Ir la n d ia , 
S z k o c ia  i W a lja . G recja , H o la n d ia , W e^ry, In -  
d ’*e W sch od n ie , W ło ch y , L itw a, N o w a  Z elan d ja , 
P o lsk a , R u m u n ia , S z w a jc a r ia  i J u g o s ła w ia )  o d ­
b y ły  się  k ilk u d n iow e  n arad y  w  sp raw ach  c a ­
łe g o  P rezb y terja ń stw a  d o ty czą cy ch , od p raw ian e  
z o s ta ły  u r o c z y ste  n a b o ż e ń stw a  w  d. 4.9. w  B u ­
d a p eszc ie  i d .  11. 9  w  D eb reczy n ie  p rzy  u d z ;a le  
c a łe g o  zgrom ad zen ia  i c z ło n k ó w  W ę g ie r sk ic h  
Z borów  R eform ow an ych . K o śc ió ł W ęg iersk i, 
k tóry  n a d zw y cza j u ro czy śc ie  i serd eczn ie  p o ­
d e jm o w a ł gości i w sp ó łb ra c i w  w ierze , s ta n o ­
w i p o tężn ą  s iłę  w  p ań stw ie , ob ecn ie  u szczu p lo -  
nem  do d aw n ei p rzed w o jen n ej p rzestrzen i 
i lic z b y  m ieszk ań ców . W  tern tak  ok rojon em  
p a ń stw ie  lic z y  s ię  o k o ło  1000 parafij i z górą  
1000 du ch ow n ych , p o d z ie lo n y ch  n a  4 d y stry k ty
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z b isk u p em  na c ze le , i p o sia d a  4  fa k u lte ty  teo^ 
lo g iczn e . W  C z e ch o sło w a cji i R u m u n ji is tn ie ją  
po 2 d y str y k ty  i 2 b isk u p ów  W ęgiersk ich , oraz  
w  J u g o s ła w ji 1 d ystryk t.

N a  k on feren cji p rzew o d n iczy ł p rezes Z w iązku  
P rezb y terja ń sk ieg o  Dr. C harles M erle  d ‘A u -  
b ign e, p a sto r  w  N e u ille y  p od  P aryżem , i w i-  
ce -p r e z es  R ev . D r. R . D rum m ond, z E d yn b u rga .

S z c z e g ó ły  w  n a stęn y m  num erze.
**♦

IV Zjazd Związku polskich Zborów 
i Towarzystw.

C zw arty  Z jazd  p o lsk ich  Z borów  i T o w a rzy stw  
z w o ła n y  z o s ta ł w  roku b ieżącym  do C ieszy n a  
i o d b y ł s ię  w  dniach  5 i 6 sierpn ia . D o g o d n a  p o ­
ra roku, a za p ew n e  i ch ęć p ozn an ia  i o d w ie d z e ­
n ia  p ięknej z iem i C ieszyń sk iej i o s ia d łe g o  tam  
w  zw artej m asie  p o  1 s k i e g.o lu d u  e w a n g e lic ­
k iego  śc ią g n ę ły  do C ieszy n a  i D z ię g ie lo w a  bar­
dzo lic z n y c h  g o śc i ze  w sz y s tk ic h  stron  o jczy zn y  
n a sze j. K s ię ż y  ew an ge lick ich  ob ecn ych  b y ło  na  
Z jeźd z ie  32, z N . P. K sięd zem  G en era ln ym  S u -  
p er in ten d en tem  J . B ursch em  i P . W . K sięd zem  
S en iorem  K u liszem  na cz e le . Z zagran iczn ych  
g o śc i w y m ien ić  n a leży : B isk u p a  K o śc io ła  ew a n -  
g e lick o -lu tersk ieg o  w  S ło w a cji, N . P . K się ­
d za  D r. Jur. J an ośk ę , k tóry  p rzy b y ł z sek r e ta ­
rzem  sw ym  K s. N eck arem , oraz z C zech  K s. I. 
S z e b e s tę  i K s. B. R a d e c h o w sk ie g o  z  c z e sk o -b r a -  
tersk iego  K o śc io ła . R ep rezen ta n tem  Zboru  
ew a n g e lick o -refo rm o w a n eg o  W a rsza w sk ieg o  
i K o n sy sto rza  n a szeg o  b y ł K s. S t. S k iersk i 
z W a rsza w y , Zbór zaś W ile ń sk i ew a n g e lick o -  
reform ow an y  r e p rezen to w a ł p an  K urator S y ­

nodu  W ileń sk ieg o  —  W . C zarnocki.
Z jazd  r o zp o czą ł sw e ob rad y  w  p ią tek  po p o ­

łu d n iu  w  k o śc ie le  ew a n g e lick im  w  C ieszyn ie , n a  
W y ż sz e j B ram ie. P o p r zed z iło  je u r o czy ste  n a ­
b ożeń stw o , p o d cza s k tórego  k azan ie  w y g ło s ił  
K s. T y tz  z S osn ow ca , a K s. S u p . G en. J . B ur- 
sch e  d ok on a ł w y św ię c e n ia  14 sió str  d jak on is  

z D om u  M a c ie r zy s te g o  ,,E b e n e z e r “ w  D z ię g ie -  
lo w ie . P o  n a b o żeń stw ie  n a stą p iło  o tw a rc ie  z ja ­
zd u . N a  w stę p ie  p o w ita ł zeb ran ych  K s. sen ior  
K u lisz , a p o  nim  p r z e m ó w ił do zgrom ad zon ych  
K s. P rof. S zeru d a , jako  P r ezes  Z w iązku, za p ra ­
sz a ją c  na p rzew o d n iczą ceg o  N . P . W . K s. S u -  
p erin ten d en ta  G en era ln ego  J . B u rsch ego .

T en  osta tn i za p rop on ow ał zeb ran ym  za p ro ­
sz e n ie  na a seso ró w  K s. R a d cę  S t. S k iersk iego  
z W a r sz a w y  i p. p ro fesora  W a ła ch a , kuratora  
Zboru C ieszy ń sk ieg o , z  C ieszyn a , n a  sek reta -  
rzów  za ś K s. prof. B u zk a  z  C ieszy n a  i K s. G a l-  
stera  z B y d g o sz c z y . P ro p o zy c ja  ta  z o s ta ła  je d ­
n o m y śln ie  p rzy ję ta . N a d to  do  s to łu  p r e z y d ia l­
n ego  za p ro szo n o  jak o  c z ło n k a  h o n o ro w eg o  K s. 
B isk u p a  J a n o śk ę . P o  w stęp n em  p rzem ów ien iu  
p rzew o d n iczą ceg o  K s. G en . S u p . B u rsch ego  n a ­
stą p ił c a ły  szereg  p rzem ów ień  p ow ita ln ych . 
P ie r w sz y  p o w ita ł z ja zd  w  d łu ższem  a serd ecz -  
nem  p rzem ów ien iu  w  im ien iu  S ło w a k ó w  ew a n ­

g e lik ów  K s. B isk u p  J a n o śk a . W  im ien iu  J e d ­
n o ty  K o śc io ła  czesk o -b ra tersk ieg o  w ita ł z ja z d  
K s. J . S zeb esta , w  im ien iu  J e d n o ty  W a rsza w ­
skiej ew an g e lick o -refo rm o w a n ej K s. S t. S k ier­
sk i i J e d n o ty  W ileń sk ie j —  p. kurator C zar­
nock i. N a  tern za k oń czon o  p ierw szą  część  

zjazd u .
D rugi i  o sta tn i d z ień  z ja z d u  zgrom ad zen i d e­

le g a c i i g o śc ie  sp ę d z ili w  D z ię g ie lo w ie . M ie sz ­
czą  s ię  tam  z a k ła d y  d ob roczyn n e, za ło żo n e  
i p row a d zo n e  p rzez  K s. sen iora  K u lisza , oraz  
D om  M a c ierzy s ty  S ió str  D ja k o n is . B ard zo  sz c z ę ­
ś liw ą  b y ła  m y śl p rzen ies ien ia  obrad z ja zd u  do  
D zięg ie lo w a , g d y ż  d a ło  to  m o żn o ść  liczn ym  g o ­
ściom  ze  w szy stk ich  k rań ców  P o lsk i d o k ład n ego  
za zn a jo m ien ia  s ię  z c a ło k sz ta łte m  p racy  ch a ­
ry ta ty w n ej K s. K u lisza  i d o sta r c z y ło  słu ch aczom  
w y g ło sz o n e g o  p rzez  teg o ż  K s. K u lisza  refera tu  
d o b itn y ch  ilu stracji s ta w ia n y c h  w  r e fe r a c ie  tez . 
W o g ó le  z a k ła d y  d ob roczyn n e ,,E b en ezer“ 
w D z ię g ie lo w ie  w y m o w n y m  są  d ow od em , co  
p otrafi z d z ia ła ć  ż y w a  w iara , p o łą czo n a  z  ser­
d eczn ą  m iło śc ią , litu ją c ą  s ię  n ad  m ora ln ą  i fi­
zy c z n ą  n ęd zą  lu d zk ą  i  p ragn ąca  g ło s ić  E w an - 
g e lję  C h rystu sow ą  p rzed e w sz y stk ie m  czyn em . 
C iężka, a le  zb ożn a  i ow ocn a  praca  K s. sen iora  
i s ió str  d jak on is D z ięg ie lo w sk ich  za s łu g u je  ze  
w szech  m iar n a  u zn an ie  i n a jd a le j id ą ce  p op ar­
cie.

O b rad y z ja zd u  w  D z ię g ie lo w ie  p o p rzed z iło  
u ro czy ste  p o św ię c e n ie  dużej i w id n ej h a li d rew ­
n ian ej, p rzezn aczon ej n a  sa lę  rek rea cy jn ą  d la  
d ziec i z  zak ład u , a  w  p r z y sz ło śc i n a  sa lę  m o d li­
tew n ą . N a d  g łów n em  w e jśc iem  do h a li u m iesz ­
czo n y  z o s ta ł n ap is, b ęd ą cy  h a słem  zak ład u :  
,,C hleba, Ś w iatła , N a d z ie i“ . S ło w a  te  p o s łu ż y ły  
K s. G en. Sup . B u rsch em u  jako tem at do p rze ­
m ów ien ia  p rzy  p o św ięcen iu  budynk u. P o  z a k o ń ­
czen iu  u r o c zy sto śc i p o św ięcen ia  K s. sen . K u lisz  
w y g ło s ił  d łu ż sz y  re fera t n a  tem at: ,,E w a n g e lja  
sp o łe c z n a “. P ięk n a  form a i g łęb o k a  treść  r e fe ­
ratu, z k a żd eg o  s ło w a  k tórego  czu ło  się , że  
m ów ca  p r z e ż y ł n a  sob ie, o d czu ł i d o św ia d c z y ł  
sam , czem u  w  s ło w a ch  sw y ch  w y ra z  d aje , w y ­
w a r ły  n a  s łu ch a cza ch  g łęb o k ie  i n ieza ta rte  w ra ­
żen ie . P o d z ięk o w a n o  te ż  S zan ow n em u  m ó w cy  
d łu g im  i serd eczn y m  ok lask iem .

P o  re fera c ie  K s. K u lisza  g o śc ie  z o s ta li za p ro ­
szen i n a  śn iad an ie , p rzy g o to w a n e  p rzez  s io stry  
d jak on ise  z a k ła d ó w  D zięg ie lo w sk ich . P o d cza s  

śn iad an ia  śp ie w a ły  chóry  —  d z iec i z a k ła d o ­
w y ch  i k o śc ie ln y  m ło d z ie ż y  ew a n g e lick ie j. P o  
śn iad an iu  u c z e stn ic y  z ja zd u  zeb ra li s ię  zn ow u  
w  hali, g d zie  w y słu ch a n o  dw u refera tów : K s. 
K. K otu li z P o zn a n ia  na  tem at: „O szk ó łk a ch  
n ie d z ie ln y c h “ i K s. prof. S z e ru d y  z W a r sz a w y  
na tem at: „O zw ią zk a ch  m ło d z ie ż y “. R efera ty  
te  p racow ic ie  i p ięk n ie  p rzy g o to w a n e  w y w o ła ły , 
z w ła sz c z a  p ierw szy , d łu gą  i żyw ą , ch w ilam i n a ­
w et gorącą, d y sk u sję , k tóra  jed n ak  z a k o ń czy ła  
się  p rzy jęc iem  i p o tw ierd zen iem  tez , p rzez  r e ­
feren tó w  p ostaw ion ych . N a b o żeń stw o  w ieczorn e ,
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od p raw ion e przez K s. T ep era  z B łęd o w ic , na  
Ś ląsk u  po czesk iej stron ie, z a k o ń c z y ło  w ła śc iw e  
ob rad y z jazd u .

W  n ied z ie lę , dn ia n astęp n eg o , p rzew a ża ją ca  
c z ę ść  gości i d e leg a tó w  w z ię ła  u d z ia ł w  u ro czy ­
sto śc i p o św ięcen ia  k am ien ia  w ę g ie ln e g o  b u d u ją ­
ceg o  się  k o śc io ła  ew a n g e lick ieg o  w  Isteb n ej, 
p ięknej i dużej w si górsk iej, p rzew ażn ie  przez  
k a to lik ó w  zam ieszk a łe j.

O góln e w rażen ie  ze  z jazd u , k tóry  się  od b y ­
w a ł p od  h asłem  ,,P ra cy  S p o łe c z n e j“, jest d o d a ­
tn ie, i aczk o lw iek  n ie  p o w z ią ł on  żad n y ch  w y ­
raźn ych  uch w ał, n iem niej p ew n i je steśm y , że  
p r z y c z y n ił się  on zn aczn ie  do  p o g łęb ien ia  w śród  
p o lsk ieg o  sp o łe c z e ń stw a  ew a n g e lick ieg o  św ia ­
d om ości i zrozu m ien ia  za d a ń  p o lsk ieg o  ew an -  
g e licy zm u  w  o jczy źn ie  n aszej d la  dobra kraju  
i sp o łeczeń stw a .

***

Synod Kościoła Ewangelicko-Reformowanego 
na Litwie Kowieńskiej.

S y n o d  teg o ro czn y  L itew sk i ro zp o czą ł ob rad y  
sw o je  dn ia  24 czerw ca  od u ro czy steg o  n a b o żeń ­
stw a, od p raw ion ego  w  k o śc ie le  w  B irżach  p rzez  
K s. S u p erin ten d en ta  P. J a k u b en asa . K o śc ió ł  
b y ł p rzep e łn ion y , a do K om u n ji Ś-tej p r z y s tę ­
p o w a ło  osób  p r zesz ło  500. W  obradach  S y n o d u  
b ra ło  u d zia ł 5 -c iu  k sięży , 28 kuratorów , 22 d e ­
leg a tó w  od  Zborów  i o k o ło  50-ciu  gości. N a  
dyrek tora  S yn od u  p ow ołan o  p. M . Iczasa , k tóry  
już n iejed n ok rotn ie  w y so k ą  tę  god n ość  p ia sto ­
w a ł i w ie lc e  jest p rzez sw y ch  w sp ó łw y zn a w có w  
z p ow od u  sw ych  za słu g  d la  K o śc io ła  p ow ażan y . 
P ierw sza  se s ja  S y n o d u  b y ła  jed n o cześn ie  w ie l­
ką m a n ifesta cją  na c z e ść  K s. S u p er in ten d en ta  
P. Jak u b en asa , k och an ego  p o w szech n ie  i p o w a ­
ż a n e g o  p rzez  w sz y stk ic h  k ie r o w n ik a  L ite w sk ie ­
go K o śc io ła  ew a n g e lic k o -r e fo rm o w a n eg o , gdy  
p. d yrek tor S y n o d u  o zn a jm ił zebranym  
o za sz c z y c ie , jak iego  d o stą p ił K s. Su p . J a -  
k u b en as p rzez  n ad an ie  m u p rzez  w y d z ia ł te o lo ­
g iczn y  U n iw e r sy te tu  w  P ra d ze  ty tu łu  D o k ­
tora T e o lo g ji ,,honoris c a u sa “ . O św ia d czen ie  to  
w y w o ła ło  burzę o k la sk ó w  na sa li. J e sz c z e  w y ­
m o w n iejszy m  d ow od em  u zn an ia  d la  K s. S u p er­
in ten d en ta  b y ł p on ow n y  teg o ż  dn ia  w ybór jego  
na urząd  S u p erin ten d en ta .

W  n ied z ie lę , dn ia  26 czerw ca  p o d cza s u r o czy ­
steg o  n a b o żeń stw a  w  K o śc ie le  w  B irżach , p rzy -  
czem  do K om unji Św iętej p rzy stę p o w a ło  znow u  
o k o ło  400  osób, d o p e łn io n ą  z o s ta ła  u ro czy sta  
o rd y n a cja  na „ d ja k o n a “ k a n d y d a ta  te o lo g ji
I. M izerasa , k tóry  po u k oń czen iu  stu d jó w  te o lo ­
g iczn ych  na U n iw ersy tec ie  w  E dynburgu  św ie ż o  
do k raju  p ow rócił. N o w o o rd y iło w a n y  p e łn ić  b ę­
d zie  ob ow iązk i w ik a rju sza  p rzy  ob arczonym  
nad m iern ą pracą ks. S u p er in ten d en c;e.

Z grom adzen i na S y n o d z ie  p r z y ję li z ra d o śc ią  
do w ia d o m o śc i za p o w ie d ź  m o ż liw o śc i z w ię k ­
szen ia  s ię  w  n a jb liższe j p r z y sz ło śc i szczu p łe j  
liczb y  D u ch ow n ych . O becn ie na w y d z ia le  te o ­

lo g iczn y m  w  K ow n ie stu d ju je  16 stu d en tó w , 
z k tórych  5 -ciu  jest w y zn a n ia  ew a n g e lic k o -r e ­
form ow an ego. R ó w n ież  z za d o w o len iem  p r z y ję ­
to do  w ia d o m o śc i o św ia d czen ie  p. d yrek tora  S y ­
nodu, iż  zarząd  m iejsk i w  K ow n ie o fiarow a ł 
p la c  p od  b u d ow ę w  tern m ieśc ie  K o śc io ła  E w . 
R ef. W  sp raw ie  k on ieczn y ch  rem on tów  św ią ty ń  
i zab u d ow ań  k o śc ie ln ych , zakupu zagrab ion ych  
p o d cza s w o jn y  d zw on ów  i t. p. n ie d a ło  s ię  n ie ­
s te ty  w ie le  d o ty ch cza s u czyn ić  w ob ec  c iężk iej  
sy tu a c ji fin an sow ej K ośc io ła . P om oc ze  stron y  
rząd u  litew sk ieg o , do k tórego  s ię  zw racan o, p o ­
k ry ła  z a le d w ie  o k o ło  jednej trzeciej k o n iecz ­
n ych  w y d a tk ó w . W  zw iązk u  z tru d n ośc iam i n a ­
tury fin an sow ej n ie m ożn a  te ż  b y ło  p o le p sz y ć  
w aru n k ów  u p o sa żen io w y ch  tak  k sięży , jak  
i k an torów  i s ty p en d y stó w .

P om im o jed n ak  tych  tru d n ości S yn od , u fa ­
jąc p om ocy  i o p iece  N a jw y ższeg o , czyn i i n ie  
p rzesta n ie  czy n ić  w y s iłk ó w  w  ce lu  p o le p sz e n ia  
sy tu acji, tro szczą c  s ię  jed n ak  p r zed ew szy stk iem
0 b u d zen ie  i zach ow an ie  w  K o śc ie le  ż y w e g o  d u ­
cha w iary  i p ob ożn ości.

Ze sw ej stron y  ży c z y m y  S y n o d o w i w  tych  je ­
go u siło w a n ia ch  jaknaj ob fitszego  b ło g o s ła w ie ń ­
stw a  B ożego , a k o led ze  naszem u, K s. S u p erin -  
ten d en to w i Jak u b en asow i, w yra ża m y  ra d o ść  n a ­
szą  z p ow od u  tak  za sz c z y tn e g o  d lań  w y ró żn ie -  
nia.

Z w ie lk iem  też  za d o w o len iem  p o d k reślić  m u ­
sim y, są d zą c  z p rzesz ło ro czn eg o  i ob ecn ego  
sp raw ozd an ia  sy n od a ln ego , że L itew sk i K o śc ió ł 
ew an g e lick o -refo rm o w a n y , p od ob n ież  jak i n asz  
tu  u nas, w o ln y  jest od  w sz e lk ic h  w a lk  n a ro ­
d o w o śc io w y c h  i p rzyk rych  na tern tle  tarć, 
czeg o  n ie s te ty  o ćw a n g e lick o -lu tersk im  K o śc ie le  
na L itw ie p o w ied z ieć  n ie m ożna.

* **
Uroczystość dziękczynienia.

Z p ow od u  sz c z ę ś liw ie  d ok oń czon ego  gru n tow ­
n ego  rem ontu  p ara fia ln ego  K o śc io ła  e w a n g e lic ­
k o -reform ow an ego  w  Ż ychlin ie, Zbór Ż ych lińsk i 
ob ch od zić  b ęd z ie  w  dniu  9. X. r. b. u ro czy sto ść  
d zięk czyn ien ia , na  którą to u ro czy sto ść  za p ro ­
szen i zo sta li w sz y sc y  D uch ow n i n asi i liczn i go ­
ście .

***
Ze Zboru Zelowskiego*

W  dniu 12.V III r. b. zm arła  w  Z e lo w ie  po  
dłu giej i c iężk iej chorobie ś. p. B ro n isła w a  z G ą-  
s io r o w sk ic h  P o sp isz y ło w a , żon a  b. s ę d z ie g o
1 o b y w a te la  Z e lo w sk ieg o  —  p. K aro la  P o sp isz y -  
ła . Z m arła  b y ła  d z iec ięc iem  Z elow a, tu  się  
p rzed  64 la ty  u rod ziła , w  Z e lo w ie  te ż  sp ę d z iła  
z m ałem i w yją tk am i ca łe  sw e ży c ie . B y ła  córką  
ś. p. J ó z e fa  G ąsiorow sk iego , jed n eg o  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  i za s łu ż e ń sz y c h  o b y w a te li Z elow - 
skich, i m a łżon k i jego  ś. p. E lż b ie ty  z H ajk ów . 
J a k o  17 -letn ia  d z iew ica  p o ślu b iła  ona k u zyn a  
sw ego , z k tórym  w  szc z ę ś liw e m  p o ży c iu  m a ł-
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żeń sk iem  ca ły c h  46  la t w sp ó ln ie  p r z e ż y ła . W z o ­
row a i p e łn a  p o św ięcen ia  m a łżo n k a  i m atk a  
p o tra fiła  on a  sob ie  p o zy sk a ć  u zn an ie , m iło ść  
i w d z ię c z n o ść  szerok ich  w arstw  lu d n o śc i Z e lo ­
w a  i ok o lic  b ez  różn icy  n arod ow ości i w y zn an ia . 
B y ła  ch rześc ija n k ą  czyn u  w  ca łem  zn aczen iu  
tego  s ło w a . B ez  w zg lęd u  na czas i zd row ie  sp ie ­
sz y ła  k ażd em u  z pom ocą, nie o d m a w ia ła  n ik o ­
m u rad y  i w sp ó łczu c ia , i n ikt z tych , k tó rzy  do  
d rzw i dom u jej pukali, n ie o d ch o d z ił n ig d y  b ez  
p om ocy  m a terja ln ej, b ez p oc iech y  d u ch ow ej. Ci, 
k tórzy  w  w ła sn y m  sm utku i n ied o li p ozn ać  m o­
g li p rzeb ogate  sk arb y  jej serca  i p ięk n o  jej d u ­
szy , n ie zap om n ą n igd y  tej c ichej, skrom nej, a le  
tak  u jm u jącej o b ejśc iem  sw ojem  s łu ż e b n ic y  P a ń ­
sk iej.

P ogrzeb  zm arłej z K o śc io ła  Z e lo w sk ieg o  na  
cm en tarz m ie jsc o w y  o d b y ł się  dn. 15.Ѵ ІІІ. p rzy  
n ad er  liczn y m  u d z ia le  m ieszk a ń có w  Z elo w a  
i o k o lic  b ez  różn icy  w y zn a n ia  i n arod ow ości. 
O by B óg ła sk a w y  p o c ie sz y ć  r a c z y ł c iężk o  d o ­
tk n ię ty ch  zgon em  zm arłej jej m ęża , d z iec i i ro­
dzinę!

* **

Poznań. D o w ia d u jem y  się, że  K s. S en ior  H a e-  
n isch  z P ozn an ia , p o w o ła n y  w  dniu 19.Ѵ r. b. 
p rzez S yn o d  reform ow an y  p row in cji H an ow eru  
w N iem czech  na stan ow isk o  S u p er in ten d en ta  
K rajow ego , w yb oru  tego  o sta teczn ie  n ie p r z y ­
jął, m o ty w u ją c  krok ten  k on ieczn ośc ią  p o z o s ta ­
nia w ob ec  braku duch ow n ych  na d o ty ch cza so -  
w em  stan ow isk u  sw ojem .

* **

P ism o ,,S em ain e R e lig ie u se “ p o d a ło  n iek tóre  
in teresu ją ce  w y ją tk i z o g ło szo n eg o  w  p ierw szej  
p o ło w ie  roku b ieżą ceg o  „roczn ika p a p ie sk ie g o “ . 
R o czn ik  ten  m ięd zy  in n em i podaje ch ron o log ię  
p ap ieży . O becn ie p an u jący  p ap ież  jest w ięc  z 
k o le i 261 -ym  b isk u p em  rzym skim . U rzęd o w a  je ­
go, n ieco  p rzyd łu ga , n a zw a  brzm i: „B iskup  
rzym ski, za stęp ca  J e z u sa  C hrystusa, N a jw y ż sz y  
K a p ła n  K o śc io ła  k ato lick iego , P atrjarch a  Z a­
chodu, P rym as W ło sk i, A rcyb isk u p  M etrop o lita  
p row in cji rz y m sk ie j“ . K a rd y n a łó w  lic z y  Św ięte  
K oleg ju m  ob ecn ie  61, z k tórych  35 je st n arod o­
w o śc i w ło sk ie j . K o śc ió ł rzym sk i lic z y  p rz e sz ło  
1000 b isk u p ów  i 300  w ik a rju szy  ap osto lsk ich . 
A ż  28  p ań stw  św ieck ich  p o sia d a  przy d w orze  
p ap iesk im  w ła sn y ch  sw ych  p r z ed sta w ic ie li d y ­
p lo m atyczn ych .

* **

Watykan jako akcjonarjusz kasyna 
w Monte-Carlo.

W edług w iadom ości pism zagranicznych naj­
w iększym  akcjonariuszem  znanego domu gry w  
M onte Carlo jest obecnie W atykan, posiadający  
akcje tego przedsiębiorstw a w praw dzie nie z 
w łasnego zakupu, ale jako darowiznę od różnych

w iern ych  k ato lik ów . D aru tego  s ię  jed n ak  W a­
tyk an  p rzez o d sp rzed a ż  akcyj n ie w y z b y ł.

(K osłnicke Jiskry).
*  **

Kanada. S tary  K o śc ió ł P rezb y terja ń sk i w  K a ­
n ad zie , cz y li ten  o d łam  K o śc io ła  P rezb y terja ń -  
sk iego , k tóry  p rzed  d w om a la ty  nie zg o d z ił się  
na p o łą czen ie  z m eto d y sta m i i k on gregacjon a li-  
stam i, o g ła sza , że  p raw ie p o ło w a  b y ły ch  c z ło n ­
k ów  d aw n ego  n ie p o d z ie ln eg o  K o śc io ła  do n ie ­
go s ię  je sz c z e  ob ecn ie  z a licza . S ta ty sty k a  tego  
K o śc io ła  p o d a je  163.374 k om u n ik atów  w  1.248  
Zborach z 626  d u ch ow n ym i. K o śc ió ł ten  p osiad a  
dw a fa k u lte ty  teo lo g iczn e  i w  roku 1926 zebrał 
ofiar na c e le  k o śc ie ln e  4 .139 .722  dolarów , o je ­
den  m il jon d o larów  w ięcej w  porów n an iu  z r o ­
k iem  1925-ym . K o śc ió ł ten  p op iera  u siln ie  m i­
sję  w śró d  p ogan  i p o sia d a  w  różn ych  częśc iach  
św ia ta  c a ły  szereg  k w itn ą cy ch  p la có w ek  pracy  
m isyj ne j . (Reform ierłe Kirchenzeitung).

* **

Węgry. D n ia  21 i 22 m aja  r. b. o d b y ło  się  w  
B u d a p eszc ie  zeb ran ie  Z w iązk u  R eform ow an ego  
na W ęg rzech  p. t. „P raca  d la  w iary  i s łu żb y  ', 
w  k tórem  b ra ło  u d z ia ł p r z e sz ło  15.000 u c z e s t­
ników , tak iż  n a jw ięk sza  sa la  w  m ieśc ie  n ie m o­
g ła  p om ieśc ić  n a w et częśc i u czestn ik ów . P rze ­
w o d n ic z y ł zebran iu  P astor A . C zeg led y , k tóry  
też  w y g ło s ił  w  olb rzym iej H a li P rzem y sło w ej  
o k o liczn o śc io w e  k azan ie . W sz y stk ie  o d c z y ty  
i p rzem ów ien ia  m ia ły  za  m yśl p rzew od n ią  „ s łu ­
żen ie  czc i B o ż e j“ , „ S łu żb a  czc i B ożej w  życiu  
n arod ow em , ek on om iczn em , sp o łeczn em  i oso -  
b is te m “ . P o p r z e d z ił je o d czy t o zad an iach , ja­
kie w  tej s łu żb ie  m a do w yk on an ia  K o śc ió ł. P r z e ­
m aw ia li m ięd zy  innym i w o d z o w ie  d z is ie jsz e g o  
ży c ia  u m y sło w eg o  i p o lity czn eg o  W ęgier , a z a ­
razem  cz ło n k o w ie  K o śc io ła  ew . reform ow an ego , 
jak Prof. Dr. J . S a b esty en , Prof. Dr. I. V ictor, 
d aw n y  w ęg iersk i m in ister skarbu, a ob ecn ie  
ew a n g e lis ta  L. H eged iirs i inni. J a k o  d e leg a t  
R eform ow an ego  K o śc io ła  F ran cji brał u d z ia ł 
w  zebran iu  P rof. Dr. R aoul A llie r  z P aryża , z 
H o la n d ji p rzy b y ł w ie lk i p rzy ja c ie l W ęg ier  H
J. W a m elin k  van  S n eck . O grom ne a p o d n io s łe  
w ra żen ie  u c z y n iła  d em on stracja  tych  ty s ię c z ­
n ych  tłu m ów  na p lacu  K alw in a  w  B u d a p eszc ie .

* **
Francja. D n ia  10 lip ca  r. b. o d b y ła  się  przy  

p rzep ięk n ej p ogod z ie  u ro czy sto ść  za ło żen ia  k a ­
m ien ia  w ę g ie ln e g o  p od  b u d ow ę „D om u K a lw in a “ 
w N o y o n  w e F ran cji. T łu m y  u czestn ik ó w  b ra ły  
u d z ia ł w  tej w sp a n ia łe j m a n ifesta cji ży w o tn o śc i 
p r o testa n ty zm u  fra n cu sk ieg o  w  tej zu p e łn ie  k a ­
to lick iej m ie jsco w o śc i. Z dom u, w  k tórym  się  on ­
gi u rod ził o jc iec  K o śc io ła  R eform ow an ego , p o ­
z o s ta ły  jed y n ie  fu n d am en ty  i n iek tóre d rew ­
n iane cz ę śc i w ew n ętrzn y ch  sch od ów . P rzy  z a ­
ło żen iu  k am ien ia  w ę g ie ln eg o  w m u row an o n ie ­
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k tóre  d okum enty , p o d p isa n e  p rzez  burm istrza  
N o y o n  i pp. I. V ien ot i M . P au n ier , jako P r e ­
z e sa  i S ek retarza  T o w a rzy stw a  bad ań  d z ie jó w  
p rotestan tyzm u  w e F ran cji. W y g ło sz o n o  c a ły  
szereg  przem ów ień , a w ięc  M erle  cTAubigne 
p rzem a w ia ł w  im ieniu  w sze c h św ia to w e g o  Z w iąz­
ku K o śc io łó w  R eform ow an ych , P a sto r  C ockan  
w  im ien iu  am eryk ań sk iej k o lo n ji ew an ge lick ie j  
w  P aryżu  i reform ow an ego  K o śc io ła  A m eryk i, 
Prof. C h oisy  w  im ien iu  m iasta  i K o śc io ła  G e­
n ew y  i za ło żo n ej tam że p rzez  K a lw in a  A k a -  
d em ji i t. p.

U ro czy sto ść  tę  p o p rzed z ił 7 i 8  lip c a  r. b, uro­
c z y s ty  obchód ju b ileu szo w y  7 5 -lec ia  istn ien ia  
T o w a rzy stw a  d la  b adań  d z ie jó w  p ro testan tyzm u  
w e F ran cji, k tóre to T o w a rzy stw o  m ieśc i się  w  
P a ry żu  w  dom u ofiarow an ym  T o w a rzy stw u  
p rzez barona S ch ik lera . M ieszczą ca  s ię  tam  bi- 
b jo tek a  T o w a rzy stw a  o b ejm u je  60 .000  tom ów  
i 10.000 ręk op isów . W  u ro czy sto śc i brał u d z ia ł  
i rząd  francuski, w  im ien iu  k tórego  b y ł ob ecn y  
i p rzem aw ia ł m in ister  o św ia ty , w y b itn y  m ąż  
stan u  —  H erriot. U ro c z y ste  n a b o żeń stw o  o d p ra ­
w ion e  zo sta ło  w  n a jw ięk szy m  K o śc ie le  refor­
m ow an ym  w  P aryżu  O ratoire de L ouvre.

* **
Anglja.

A n g lja  p o sia d a  ob ecn ie  d w ie  w ie lk ie  ew a n ­
g e lick ie  organ izacje  k o śc ie ln e: 1) ,,R ad ę Z w iąz­
k ow ą w o ln y ch  K o śc io łó w  A n g lj i“ , k tóra  p o w ­
sta ła  w  r. 1918 i ob ejm u je w o ln e  k o śc io ły  z w y ­
jątk iem  A rm ji Z baw ienia, zad an ie  zaś sw o je  
u p atru je  w  k u ltyw ow an iu  jak n ajb ard ziej ser ­
d eczn ych  w za jem n y ch  stosu n k ów . W  ciągu  
o sta tn ieg o  p ięc io lec ia  R ad a  ta b ra ła  ż y w y  u d z ia ł 
w  p racach  k om itetu  dla z jed n o czen ia  w o ln y ch  
K o śc io łó w  z Church of E n glan d  (k ośc io łem  an ­
g lik ań sk im ). N arazie  praca ta  jed n ak  n ie p o ­
stęp u je .

2) R u ch liw szą  od p op rzed n iej jest ,,R ad a  N a ­
rod ow a  w o ln y ch  K o śc io łó w “, k tóra  p o w sta ła  
ju ż w  r. 1896. S ta n o w i on a  sp o łe c z n o ść  p racy  
zw ią zk ó w  re lig ijn y ch  i zborów  w o ln y ch  K o śc io ­
łó w  w  A n g lj i i l ic z y  8 .000  du ch ow n ych , 25 .000

Z borów  lub  sto w a rzy szeń  i p r z e sz ło  6 .000 .000  
cz łon k ów . R a d a  teg o  zw iązk u  zb iera  środ k i 
i s i ły  K o śc io łó w  p r z e d ew szy stk iem  d la  c e ló w  
e w a n g e liza cy jn y ch , a n astęp n ie  d la  p racy  sp o ­
łeczn e j i p o k o jo w ej.

**
*

Ameryka«
A m ery k a  p osiad a  ,,R ad ę Z w iązk ow ą  K o śc io ­

łó w  ch rześc ija ń sk ich “ t. zw . „ F ed era l C o u n cil“ , 
jed n o czą cą  o k o ło  30 denom inacyj z 50  m iljona- 
m i cz ło n k ó w . W  śc is ły m  zw ią zk u  z „ R a d ą “ p ra­
cu je  c a ły  szereg  organ izacyj d la  m isji w e w n ę tr z ­
nej, ew a n g e lick ie j p racy  kobiet, ruchu św ię to ­
w an ia  n ie d z ie li i w strzem ięź liw o śc i, s to w a r z y ­
szen ia  b ib lijn e, ch rześc jań sk ie  zw ią zk i m ło d y ch  
lu d z i i t. d. Z w iązek  za n iech a ł prób d o g m a ty cz ­
nego  u jed n o sta jn ien ia  sw ych  p og ląd ów , a d ą ży  
w y łą c z n ie  d o  z jed n o czen ia  ew a n g e licy zm u  am e­
ryk ań sk iego  na  teren ie  p rak tyczn ych  p oczy n a ń  
i p racy  sp o łe c z n e j. O bok tej „ R a d y “ is tn ie je  
też  „N arod ow a  R ad a  K o śc io ła  lu te r sk ie g o “, r e ­
p rezen tu ją ca  różn e n a ro d o w o śc io w e  o d ła m y  
tego  w y zn a n ia . Z astęp ow an a  ona jest w  ogó ln ej 
„ R a d z ie “ p rzez  sw oich  d e leg a tó w . R a d a  „ F e ­
deral C o u n cil“ sk ła d a  się  ze  100 cz łon k ów , p o ­
s iad a  biuro a d m in istracy jn e  i S ek re ta r ia t G e­
n era ln y . —  S  —

OD REDAKCJI.
Numer niniejszy „J  e d n o t y“ ukazuje się 

z przyczyn od nas niezależnych z opóźnieniem, 
za co Szanownych Czytelników naszych prze­
praszamy.

OFIARY NA WYDAWNICTWO
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. Pan Radca Konsystorza August Deloff —
W a r s z a w a ................................................... zł 6.00

2. Pan Prezes Konsystorza Henryk Sachs —
Warszawa ......................................... „ 100.00

3. Pan Ryszard Lamprycht — Warszawa . . . „ 4.00
Serdeczne dzięki!

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc październik 1927 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł„ o ile nie jest podana inna godzina.
1. Niedziela, dnia 2.X (N. XVI po Trójcy Św ię te j)........................................................ — Ks. St. Skierski
2. Niedziela, dnia 9.X (N. XVII po Trójcy Św ięte j).........................................................—• Ks. St. Skierski
3. Niedziela, dnia 16.X (N. XVIII po Trójcy Świętej) z K om. Św..................................... — Ks. W. Semadeni
4. Niedziela, dnia 23.X (N. XIX po Trójcy Ś w ię te j) ........................................................ — Ks. Pułk. K. Szefer
5. Niedziela, dnia 30,X (N. XX po Trójcy Świętej) . — Ks. St. Skierski

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; k  str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40.
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30 9̂.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.
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D Z I A Ł Y :

t  DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — M a s z y n a ro tacy jna.— 

Stereotypja. — Llnotypy.

v v v v

LITOGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. Materjał  pomocniczy.

W  W

INTROLIGATORNIA: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

77T7

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


